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Apel rabina Kuka
Jrozolima, 13. 8. Ż A T . Rabin naczelny Kuk 

(Wystosował apel który odczytany będzie na 
inauguracyjnem posieuzeniu XVIII Kongresu 
Sjońskiego. Rabin Kuk apeluje do delegatów, 
by strzegli zgody i pokoju wewnątrz obozu 
sjońkicgo. Powinno nastąpić konsolidowanie

wszytkich sił narodowyci, nielylko dla dobra 
odbudowy Palestyny, ale też dla dobra zydo 
siwa niemieckiego j rosyjskiego, które znala
zły się w sytuacji ber wyjścia. Zwłaszcza do
maga się tabin Kuk umożliwienia Żydom ro
syjskim imigracji do Palestyny.

— — — — — — — I

Zakończenie obrad Światowej Konferencji
Mizrachi w Krakowie

ZG R O M A D ZEN IE  L U D O W E .
Św iatow a K on ferencja  M izrachi w eszła w  

niedzielę w fazę końcow ą. Pew ną przeszkodą 
w  n orm alnym  biegu  obrad  stanow iło  poranne 
im ponu jące zgrom adzenie ludow e odbyte w  
podw órzu  dom u p. Susera. Na chw ałę w szyst
kich  m ów ców  M izrachi należy pow iedzieć, że 
zgrom adzenie ludow e m ia ło  charakter s jo n i-  
styczny, że nie p izen iesiono atm osfery żalu, 
tak silnej na K onferencji, na zgrom adzenie lu 
dow e. Setki osób przysłu ch iw ały  się z uwagą 
w yw odom  rab. D ra H irschfelda, rab, Berlina, 
rab. Am iela, rab. Dra Nuroka, rab. W erth ei- 
ma, rab. Golda i Farbsteina, a zgrom adzenie 
b y o  piękną m anifestacją  sjonistyczna.

REFERAT TO W . FARBSTEINA I JEGO 
ECHO

Plenum  K onferencji otw orzy ł popołudniu  
rab. Gold, Posiedzenie ogłoszono jak o  poufne i 
nie dopuszczone, do n iego ani prasy ani gości. 
'Jak sie dow iadu jm y, referent tow . Farbstein  
om ów ił sytuację polityczną sjonizm u, działal
ność E gzekutyw y w  Jerozolim ie, kw estje im i- 
gracyjne itp. R eferat trw ał 3 godziny a p o  j e 
go ukończeniu K on ferencja  zgotow ała ow ację  
tow. Farbsteinow i. W  czasie referatu doszło 
ap silnej kontrow ersji m iędzy referentem  a 
rabinem  O strow skim  z Tel A w iw u . który p od 
dał krvtvce taktykę i działalność Farbsteina.

n o w e  K i e r o w n i c t w o  m iz r a c h i

Na. tern zakończono obrady, które zostały 
w znow ione dopiero późna nocą. W  m iędzycza 
sie pracow ały  kom isje  K onferencji. Jak się

H

dow iadu jem y, kandydatam i do przyszłego kie 
row nictw a św iatow ej organ izacji „M izrach i" 
są rab. F ischm an, rab. Berlin, Syrkis, F a rb 
stein, Szapiro. Z ram ienia m łodzieży m ają  
w e jść  do k ierow nictw a rab. N eufeld i Dr G ot- 
tesdiener.

Po półn ocy  Św iatow a K onferencja  M izrachi 
została zamknięta.

• • •
Komisje Konferencji pracowały w  następującym 

składzie:
Kouiisja mandatowa: IIo.h';.an Rab. Hirschfeld, 

Kastner, Skuraczkowski, Feingoid, Grunwald
Komisja organizacyjna: Lewin- Epstem, Rab.

Nissenbaum, Rab. Ostrowski. Jawec, T.isenstad 
Rab. HaJnern. Soingern. Sokol, Kremer, Golbard, 
S chwalb

Komisja kulturalna: Rabini: Ostrowski, Polak, 
Dr. Weiss. Rab. Kajer, Rab. Mirski, Wertbeim, A- 
miel. Dr Fedcrbusrh, Glasman. śperber, Klieger, 
Jutkiewi^z, Fahn, Kahane, Erlich, Melamed, Bau- 
minger, Kastner.

Komisja budżetowa: Cwcwner, Wohlman Bucti- 
wpitz, Srfireiber, Szfczerański. Goldstein. WeksJer, 
Bialcr. Nagelberg. Gelemter, Kastner, Edelbaum, 
T.rftsass.

Komisja Wolonizacrjna: ScHecbtermm Cwewner 
M Ałter. Lewin- Epstein, Margulies, Reicn. W em- 
reb, Grfmberg, Gardi, Weiner, Reiber.

• *  *

W  ub. sobotę uczestnicy Światowej Konferencji 
Mizrachi przybyli do modlitwy do Starej Bóżnicy, 
gdzie zgotowano im ^prduczne nrzyjęcie. Przemó- 
wienia wygłosili m. in , przedstawiciele rabinatu 
oraz w  imieniu zarządu synagogi tow. inż. Feld- 
mann.

Rozpaczliwa sytuacja żydoslwa na Kubie
Nowy Jork 13. 8. ŻA T . Nadszedł tutaj apel 

od  żydowskich organizacyj i mstytucyj społecz
nych w Hawannie w sprawie r0z,paczliwej sytu
acji Żydów na Kublb® w związku z ostatniemi 
wypadkami. Setki rodzin żydowskich ucierpiały 
■wskutek walk, liczne domy żydowskie zostały 
zdemolowane. Liczby Żydów  aresztowanych i 
rawnych w  czasie w ojny dom owej nie udało się 
■ustalić.

Na prowincji los 600 rodzin budzi najwyższy 
niepokój- Donoszą o, splądrowaniu mieszkań 
skl p ó w  żydowskich.

Instytucje żydow skie w Hawamnie apelują do 
żydostw a amerykańskiego o przyjście z pom o
cą Żydom  na Kubie.

Eksdyktator uciekł samolotem
Nowy Jork 13- 8- IR). Eksdyktator Kuby, Ma- 

chado- który Potajemnie opuścił Kj,pę na sam o
locie, przybył dziś do Nassau na wyspach Baha
ma- Podczas wczorajszych rozruchów w Hawan- 
nle zostało 20 osób zabitych 1 przeszło 200 ran
nych. Między Innymi zginął także burmistrz Ha- 
wanny.

Gwałtowna burza nad Tarnowem
Tarnów 13. 8. PA T- W  n o cy  z 12 na 13 bm- 

przeszła nad Tarnow em  i okolica niezwykle sil 
na burza z gwałownemi opadami atmosferyczne-
mi. Ofiarą burzy padł gospodarz W ładysław  
Szczurek z  R :ę d 7-izna koło Tarnowa, zabity j -  
derzeniem pio*una. Pożarem od uderzeń pioru
nów pow stały  pożary, których pastwą padły 
dwa domy mieszkalne w Gumniskach*

W  Tarnowie i w  okolicy  nastąpiło n iezw ykłe 
obniż eg i e się temperatury.

Balbo —  marszałkiem lotnictwa
(Telegram własny „Nowego Dziennika")

Rzym 13. 8- (R). W  dowód uznania za doko
nanie lotu transatlantyckiego generał Balbo zo* 
sał mianowany marszałkiem lotnictwa wło
skiego

Lindbergh leci do Reykjavik
(Telegram własny „Nowego Dziennika")

Kopenhaga 13- 8. (R). Lotnik amerykański put 
hownlk Lindbergh przybył wczoraj Z JulJano- 
haab do Angmagsalik (Grenlandia)), skąd omie 
rza lecieć do Reykjavik ma Islandii.

Groźoy poiąr w Pireusie
(V  legram własny płowego Dzienn]£m"J4

Wiedeń 13- 8- (W). Z Aten donoszą, iż w ba
rakach dla uchodźców w Pireus wybuchł pożar, 
który strawił przeszło 300 prowizorycznych 

domow mieszkalnych* Straty wyroszą około 
20 miljonów drachm- Podczas aikcji raoi^owej 
kilkanaście osób odniosło rany. Setki TOdaiu ®ow» 
lazły się bez dachu nad, głown.

Trocki —  Litwinow
Paryż 13. 8. P A T - T rock i nadesłał do jeamego 

ze swoich przyjaciół depeszę, wyjaśniającą, że  
dotychczas nie p róbow ał nawiązać kontaktu % 
Litw now em  lub tikórymikolwick z, a^eutów rzą
du sowieckiego. W szystkie inform acje, podane 
na ten temat w  prasie, Troctkt kwalifikuje jako 
lałszy we.

7fyon publicysty hebrajskiego
Jerozolima. (Ż A T ) W  71 roku życia zmarł w  

Tel Awiwie hebrajski publicysta Salomon Gold
man, ojciec przywódcy radykalnych sjd iislów  dl\ 
Nahuma Goldmana. Zmarły, który przed osiedle- 
niem się w  Palestynie mieszkał w Niemczech, brał 
bardzo czynny udział w  ruchu sjonistycznym.

Projekt rozszerzenia 
uniwersytetu hebrajsh;ego

Amsterdam. (ŻAT.) Pod przewodnict *era prof. 
dr. L. S. Ornsleina, prezesa rady akademickiej U- 
niwersytelu Hebrajskiego, w gmachu fizycznego 
laboralorjum Uniwersytetu w Utrecht odbyła Się 
narada członków rady akadin>cl.-3j, po^więcou* 
kwestji ewentualnego roszczenia U. H. Kanclerz 
U. H. dt 1 Magnes '.świadczył jrz;dsiaw icielow i 
Ż. A. T. w Amsterdamie, że proj-Ktowane rozsze
rzenie uczelni jerozolimskiej pozostaje w związku 
z ewentualnem zaproszeniem uczoovcli żydow
skich z Ni< mice Piany kuratorium U. H. będą fo 
publikowani w najbliższych tygodniach.



(!) Sześć miesięcy, niedawno upłynęło o d  chwi
li, kiedy chytry Papen chcąc zemścić się na gene
rale Sohleicherze, wydał Niemcy w ręce Hitlera. 
Dumny generał, który uważał siebie za zbawcę 
Niemiec i niebotyczne roił sny o potędze, ponieważ 
miał za sooą Reichswehrę, ułożył misterny plan 
swej dyktatury, do której chciał wciągnąć też, jak 
wiadomo, niemieckie związki zawodowe. Plany 
„socjalnego*1 generała rozbiły się jak banki my
dlane, gdy interesy junkrów pruskich zostały na
rażone na szwana. Teraz generał Schleicher odda
je  się smętnym medytacjom na marginesie swej 
klęski życiowej i dochodzi do tego przekonania, 
że wszystko sprytnie obmyślił, zapomniał tylko o 
potędze, jaką jest stugębna reklama. Mistrzem tej 
reklamy był Hitler, dlatego nad nim walne odniósł 
zwycięstwo.

Porzućmy jednak hamletyzującgo obecnie gene 
rała, z którego fortuna tak haniebnie sobie zadrwi
ła i usiłujmy sporządzić przynajmniej powierz
chowny bilans tych s.z< ściu miesięcy rządów hit
lerowskich. Gdy Hitler doszedł do władzy, pocie
szano się tem, że będzie musiał w krótkim czasie 
zbankrutować, nie potrafi bowiem żadnego punk
tu  swego programu zrealizować. Prawdą jest, że 
Hitler w  całej pełni zdementował swój program, o 
Którym zapewniał, że absolutnie nie dopuści do 
tego, by  naruszono jego linje zasadnicze, a niedaw
no, to jest w lipcu br., machnął ręką pogardliwie 
na ten cały swój program, oświadczając, że nie 
chodzi teiaz ani o progiamy, ani o ideje. Swego 
(czasu głoszono zniesienie dochodów bez pracy, 
Kłamanie „Zinsknechtschaft** i rozwiązanie kwestji 
społecznej, a teraz śpiewa się inaczej, zapewnia
ją c  przy każdej sposobności, że żadnych nie bę
dzie się urządzało eksperymentów; swego czasu 
domagano się socjabzacji trustów, a teraz ten- 

,sam Feder, twórca tego właśnie programu, gdy za- 
Ińadł na fotelu ministerjalnym, nie chce nawet sły- 
*zeć o socjalizacji, która może być samobójstwem 
|5nicjatywy prywatnej. Swego czasu obiecywano 
i [demagogicznie chłopom reformę rolną, a nawet 
[wywłaszczenie bez odszkodowania wielkiej wła
sności ziemskiej, a teraz minister* chłopski Darrś, 
który za życia doczekał się już pomnika od wdzię- 
C&Lyidh chłopow, spodziewających i-ię spełnienia 
tej obietnicy, zaraz na wstępie swego urzędowa
niu uspokoił wielkich właścicieli ziemskich, że im 
.włos z głow y nie spadnie, nie zamierza bowiem 
Wywłaszczyć nawet zadłużonych dóbr ziemskich. 
.Wszystko to jest prawdą, ale z tego bynajmniej 
nie wynika, by hitleryzm miał już pisać testament 
1 przystąpił do swej likwidacji. Nie zaszkodzi m«u 
.iteź i to, że zawiódł nadzieje drobnomieszczaństwa, 
któremu obiecał zgruohotamie wielkich magazy
nów, a tymczasem wkłada w te magazyny ciężkie 
fdeniądze, by sanować ich zagrożoną sytuację fi
nansową. Rzucił tylko drobnomieszczaństwu ży- 

na pożarcie, a ta ofiara okazała się —  jak do
tychczas —  skuteczną
j Na arenie mięizynarodowej może hitleryzm re
jestrować jedną porażkę za drugą. W angielskim 
parlamencie padły przeciwko niemu ważkie słowa 
Oo-ianżam a, a  wysłannik hitlerowski Rosenberg 
raogt się w Londynie przekonać, że angielska opi- 
mya publiczna zupełnie się od Niemiec hitlerow- 
iki. h odwróciła. Pakt w Rapallo ma już obecnie 

Ityłko wartość dokumentu historycznego, a Rosja 
■©wiecha porozumiała się znowu z Francją i wiąz 
B Polską, Małą Ententą i państwami bałtyckiemi 
tworzy; żelazny pieść i eń niemieckiego osamotnie
nia. Nie powinniśmy jednakowoż i w tej dziedzi
no© żadnych ż j wić iluzji, albowiem hitleryzmowi 
Fa arenie światowej nie zagraża żadne bezpośred
nie n'ebezDieczeńatwo. Niemcy wprawdzie bardzo 
Intensywnie się zbroją i  w okresie hitleryzmu prze
bywają prawdziwy szał mflitaryzmu we wszyst- 
*adh dziednnacn życia, przyjąć jednakowoż nale
py, że Hitler w  obecnym momencie do wojny ab
solutnie nie dopuści. Powstrzyma go w najgor
szym razi© od tego salto-mortale możny jego pro
jek tor 1 mimo wszelkich zastrzeżeń jego wielki 
ptzyjaciel Mussolind. Jak długo W łochy nie dopro- 
sraiLlły do Itońca swych rozmówek z Francją, a 
d o  tego jeszcze bardzo daleko, ponieważ Francja 

■tani* a u g ok o ić  włoskich apetytów, tak

długo Niemcy mają we "Włoszech punkt oparcia. 
W szak tylko sojuszowi z Mussolinim zawdzięcza 
Hitler to, że Niemcy weszły do paktu czterech...

W  ostatecznym więc rezultat© bilans sześcio
miesięcznych rządów nie wypadł tak zabójczo dla 
Hitlera. Hitleryzm mocno jeszcze siedzi w Niem
czech w  siodle i napewno sporo upłynie czasu, za
nim będzie się czuł poważnie zagrożonym Gdy 
sporządzamy ten bilans, żadnemi nie chcemy się 
kierować iluzjami, lecz chcemy dać objektywny i 
zgodny z rzeczywistością obraz stosunków. Powin
niśmy więc jeszcze jednej wyrzec ńę iluzji, wyra
stającej tylko na tle naszych nadzieji, którym nie
stety rzeczywistość kłam zaaaje. Często się teraz 
pisze o buntach w łonie samej orgamzacji, oraz 
słyszy się o podziemnej robocie komunistycznej 
w Niemczech. Żadnej nie ulega wątpliwości, że są 
w Niemczech obecnie „banty janiczarów**. przy
puszczać jednakowoż należy, że to niezadowole
nie nie stanie się początkiem końca hitlerowszczy- 
zny. Najprawdopodobniej w łonie djadochów hit
lerowskich mocne panują rozdżwięki. Wszystko 
przemawia za tem, że Goering który prywatnie 
kilkakrotnie wyrażał się o Hitlerze jako o błaźnie. 
uważa siebie za męża opatrznościowego i bez
sprzecznie chciałby zająć jego miejsce, ale Konrad 
Haiden w swej historji hitleryzmu niejednokrot
nie przytacza takie starcia, które Hitler jednako
woż zawsze likwidował korzystnie dla siebie. —  
Wątpić też należy, by Goering swą ambicję po
sunął do tego stopnia, by otwarcie wystąpić prze
ciwko „wodzowi**; zdaje ou sobie dobrze sprawę 
z tego, że Hitler jest wprawdzie nadętą wielkoś
cią, ale uczyniono go tak wielkim, że po jego odej
ściu nastąpiłaby próżnia. Rację miał generał 
Schleicher, podziwiając reklamę hitlerowszezyzny, 
tę reklamę, która zero intelektualne wyniosła na 
sam Olimp, czyniąc je niejako Mesjaszem nowych 
Niemiec.

Także agitacja komunistyczna nie potrafi wy
sadzić w powietrze gmachu potęgi Hitlera, można 
nawet zaryzykować twierdzenie, że ta agitacja 
jest w obecnym momencie wodą na młyn hitleTOw- 
szczyzny, usprawiedliwia bowiem w oczach oba- 
łamuconej opinji publicznej krwiożercze akty sa
dyzmu. Socjalizm niemiecki przegrał swą stawkę 
w walce o nową przyszłość w momencie, kiedy 
drobnomieszczaństwo przeszło pełną parę do sze
regów faszyzmu. Dogmatyczny marksyzm spoczy
wał spokojnie na lauraeh nauki Marksa o zao
strzających się antagonizmach klasowych, wyw o

łanych stale pogłębiającym  się kryzysem  gospo 
darkl światowej i wyczekiwał momentu, kiedy 
nastąpi ostatecznie sproletaryzowanie społeczeń
stwa, kiedy klasa robotnicza stanie się narodem. 
Okazało się, że drobnomieszczaństwo się spaupe- 
ryzowało, ale bynajmniej się nie sDroletaryzowa- 
ło, że drobnomieszczaństwo stało się antykapita- 
listyczne, ale nie stało się socjalistyczne. Tego 
drobnomieszczaństwa socjalizm nie mógł dla sie- 
l le pozyskać, a na falach jego niezadowolenia wy
rósł właśnie faszyzm niemiecki. Najlepszą djagno- 
zę choroby socjalizmu niemieckiego daje nam 
Trocki, o którym powtarza się smalone duby, ja
koby szukał porozumienia ze Stalinem. Trocki nie 
jest Radkiem, orjentującym się, kędy wiatr wie
je, lecz jest indywidualnością, Która umie płynąć 
przeciwko prądowi. W  całym szeregu artykułów 
ostatnio ogłoszonych przez „Neue Weltbiihne**, a 
zatytułowanych „Deutsche Perspektiven“ , daje 
nam Trocki bogatą i wielostronną analizę stosun
ków niemieckich i dochodzi do tej konkluzji, że 
pocieszenia Komiternu, jakoby walka o dykta
turę proietarjatu w Niemczech stanęła dopiero 
teraz na porządku dziennym, traktować należy ja 
ko humbug bankructwa politycznego. Gdyby dę 
nawet rozproszkowany i rozbity proletarjat nie
miecki skonsolidował wewnętrznie i utworzył 
front jednolity do walki z faszyzmem, dyktatura 
proietarjatu jest w obecnym momencie w Niem
czech daleką jeszcze muzyką przyszłości.

Jedyną tylko siłą. która nie zawiodła, jedynym 
wrogiem, który w ca&j pełni mocno dał się we 
znaki hitleryzmowi, jest iydostw o narodowe. 
Chcemy ustrzec się przesady, dlatego nie twier
dzimy! że iydostwo wygrało wojną, którą hitle

ryzm mu narzucił, ale prawda nakazuje nam też 
stwierdzić, że tej wojny nie przegrało. Trafnym 
wiedzione instynktem proklamowało żydostw o 
bojkot towarów niemieckich i ugodził© w koićf 
pacierzową niemieckiej gospodarki.

Zawiódł natomiast narazie socjalizm, który w  
tej walce żydostwa z Hitlerem jest naturalnym 
sojusznikiem żydostwa. Wszak bestja hitlerowska 
z tąsamą nienawiścią tępi socjalizm jak i Żyd© 
stwo, dlatego spodziewać się należało, że socjalizm 
podejmie rękawicę i ze swej strony zorganizuje1 
bojkot antyniemiecki. Aczkolwiek socjalizm jest 
teraz mocno osłabiony i przeszedł do defenzywy, 
stanowi jednanowoż jeszcze wciąż siłę wielką i 
potężną. Niestety zrozumieli to tylko robotnicy, 
angielscy, którzy dopiero teraz zaczynają u sie
bie organizować bojkot. Może międzynarodowy 
kongres socjalistycznych związków zawodowych, 
który się teraz odbywa w Amsterdamie zainicju
je  żywsze tempo akcji bojkotow ej, która objąć 
może kilkadziesiąt miljonów ludzi.

Żydostwo stanęło na wysokości zadania, ale te
go niestety o proletarjacie twierdzić nie można, 
przeciwnie —  komunizm międzynarodowy okazał 
się w tej walce nawet sojusznikiem Hitlera. Pisa
liśmy już o tem, że sowiety nie zerwały wcale e- 
konomicznie % Niemcami, lecz dalej zamawiają w 
Niemczech maszyny i inne towary. "Wprost cyniz
mem już zalatują lozmaite próby usprawiedliwie
nia tego usprawiedliwić się nie dającego stanowi
ska sowietów. Mówi się, bojkot trafi w pierwszym 
rzędzie robotników niemieckich, skazując ich na 
bezrobocie, ale ten sentymentalny argument, jas. 
to słusznib wykazuje „Die Neue Weltbiihne**, prze
oczą fakt, że hitlerj zm wypowiedział komunizmo
wi niemieckiemu wojnę niszczycielską. Robotnicy 
niemieccy rozlepiający odezwy komunistyczne lufc 
rozszerzający ulotki komunistyczne ryzykują swe 
życie, a to jest przecież pozycją znacznie ważniej
szą od pracy. Mówią dalej, że bojkot przynosi tyl
ko korzyść kapitalistom zagranicznym. Czyżby za
daniem komunizmu była opieka nad kapitalistami 
niemieckimi? Czując, że wszelkie te argumenty 
nie trafiają w sedno rzeczy, wytacza się grabą’ 
Bertę oportunizmu i rzuca się na ekran cień re
wolucji socjalnej, która jedynie może obalić Hit
lera; zapomina się tylko o tem, że w obecnym mo- 
mence do rewolucji jest jeszicze bardzo daleko, a 
tymczasem Hitler strzela do robotników komuni
stycznych. Szczytem jednak cynizmu komunistycz 
nego jest cytowany przez „Neue Wełtbiihne“  ar
tykuł komunistycznego organu „Rundschau*1, w 
którym czytamy, że przywódcy holenderskiej so
cjalnej demokracji tylko dlatego zgodzili się na 
bezsensowny bojkot przeciwko Niemcom, ponie
waż bojkot przynosi korzyść niektórym własnym 
kapitalistom w Holandji. Komunizm widocznie ni
czego się nie nauczył z olbrzymiej klęski, jaką 
poniósł proletarjat niemiecki, a z nim razem pro 
letarjat międzynarodowy i powtarza stałą swą 
taktykę oszczerstw, rzucanych pod adresem so
cjalnej demokracji. Doprawdy nie -wiemy, co bar
dziej podziwiać mamy, cynizm czy tępotę...

M. K.

Koncesja na teatr żydowski
Benin 13. 8. PA T- W ed ła g  domieseń prasy ko 

m isarz spraw orgamizacyj kultu/alnych udzielił 
Związków, i Ż y d ó w  Niemieckich koncesji na pro
wadzenie teatru żydowskiego w Berlinie. W  kon 
cesji zastrzeżono, ż e  teatr żydow ski nie będzie 
miał prawa urządzać przedstawień publicznych, 
albowiem sprzedaż biletów wstępu odbywać się 
będzie musiała wyłącznie wśród członków zwią
zku.

*
SOWIECKO— W I OSKI PAKT NIEAGRESJI.
Paryż 13- 8. PAT. Dzmenik „L‘Oeuvre“ do

nosi z Rzymu że ma być podipisamy w cągu 
przyszłego tygodnia traktat n*agresji sowiecko* 
włoski.
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Czy gruźlica jest uleczalna?
Szczepionka proŁ Friedmanna

S O d  czasu wiyjkrycia tuberkuliny przez R o- 
oe®t« Łoctia , to znaczy  o d  lat 40 zgórą, stało się
(rzeczą jasną, że  prątek gruźliczy , który jest spra 
•wcą ch oroby , zawiera w  sobie równocześnie tak- 
\źe substancje leciznicze i ochronne, czy i' t. &w- 
'ar.Pgeny 1 że  tu nahraw Jopadobm ej leży ąaj- 
;WIiŹ»za szansa wyleczenia. Nic tedy dziw nego, 
'że na wszelkie m ożliw e sposoby, drogą procesów  
'chem icznych, cieplnych, m echanicznych i biolo
gicznych starano się substancje te w sta n ę  m oż
liw ie najczystszym  z prątków w yosobnić i dla 
leczenia w yzyskać- Na nieszczęście jednak pun
ktem  w yjścia wszystkich tych prób —  a b y ło  ich 
niem ało —  materjałem. którym  musiano opero
wać. b y ły

zjadliwe i niebezpieczne prątki gruźlicze

ludzkie, w zględnie zwierząt ciepłokrwistych. co 
oczyw iście  —  m ;mo w szystkie próby, zm ierza
jąc e do osłab'enia względnie unieszkodliwienia tej 
jadow itości —  zaw sze narażało zdrowie i życie  
pacjenta- Nie dość na tern- W szystkie te wspom
niane wyżej zab'egi. zmierzające do osłabienia 
toksyczności substapcyj. z prątków otrzym ywa
nych. oslab a ły  równocześnie i uszkadzały ant> 
geny, o których  wiemy skądinąd, że są ciałami 
niesłychanie czu łemi i wrażliwemi na szkodliwo
ści zewnętrzne.

Problem  więc- jaki w yłaniał się przed badacza 
mi. polegał na tern, by  w y tw o rzy ć  szczepionkę 
z hak ter y j niejadowitych. któraby. zastosowana 
nawet w dużych dawkach, dawała gwarancją

absolutnej nieszkodliwości,

Ia równocześnie —  bez uciekania się do jakich
kolwiek sztucznych zabiegów osłabiających —  
posiaaała w szystkie swoiste w łaściw ości prątka 
gruźliczego. Rozwiązan a problemu tego podjął 

Isię profesor Friedpiann, do niedawna jeszcze, 
ipnzed dojściem d o  władzy hitlerowców, dzieTżą- 
,cy  katedre dla badań nad gruźlicą na uirwers-y- 
;tecie berlińskim. Uwagę swoją skierował on  na 
bakterie, pow odujące gruźlicę u zwierząt zimno
krwistych, sądząc słusznie, że nie m ogą one sta
nowić niebezpieczeństwa dla człow ieka.

T o  wielu daremnych próbach na mikrobach 
!w yh odow an ych  z  ryb, pląsów  i gadów, k*ÓTe 
wszystkie mają tę w łaściw ość, że  rozwijają się 
■Tylko p rzy  ciepłocie, dochodzącej conajw yżej do 
|22 stopni O ls . ,  natrafił w latach 1902/03 szcze- 
■ liwio przez przypadek na un'ikat, nieznany do 
'ow eg o  czasu : «

prawdziwą gruźlicę płuc u żółw ia.

a w ięc zwierzęcia Łfzim nokrwisłego, i wyhodo
w a ł w stanie czystym  kulturę bakteryj gruźlicy 
żółw iej- M iały one tę w łaściw ość, że rozwijały 
się rów n e dobrze przy  temperaturze ciała ludz
kiego. jak i przy temperaturach niższych- Stano
w iły  zatem, jak s*ę sam Frlcdmamn w yraża, 
..przez mądrą naturą stw orzony, ostro odgrani
czon y  stopień pośredni, stałą szczepionką praw
dziw y „Viru's fixe“  w sensie Pasteura**. P rzy- 
■tem eksperymenty, dokonane na najrozmait
szych zwierzętach, jak m yszy, śwink- morskie 
szczury, króJikL ow ce, osły . krow y. św>n'e. ko
nie. psy . koty. m ałpy i ptaki- w ykazały, że  sto
sowane nawet w dużych dawkach u najczulszych 
nawet zwierząt, jakiem i są świnki morskie, bak- 
terje fe nie wyrządzają im najmniejszej szkody 
iPodczas gdy. Jak w yk aza ły  to dośw  adczenia 
Franlkaa. już jeden lub kilka prątków gruźlicy lu

dzkiej lub bydlęcej wystarcza, b y  świnkę mor
ską zabić-

U zyskaw szy w  ten sposób  czystą kulturę prąt
k ów  *nuźlicy żółw iej, mieszał ją prof- Friedmann 
w sztucznych kulturach z  prątkami gruzliczem i 
zwierząt ciepiokrw istydi W ynik okazał się nad
zw yczajny. bo  bak-e-je gruźlicy żó łw ie j tłumiły 
rozw ój, a nawęt

zabijały doszczętnie prątki gruźlicze

zwierząt ciepło krwistych. D o tego sam ego wnio
sku doszedł rów nież Prof. Enderlein w ekspery
mentach, dokonyw anych na ludziach, konstatu
jąc kurczenie się a potem zanik prątków gruźli- 
czjjscih w  iplwocinie chorych  na gruźlicę ludzi, 
po jednorazow ym  zastrzyku podskórnym  szcze- 
pónlki Friedmannowskiej.

Nic więc dziw nego, że oa  tego momentu po
częto uciekać się do wstrzykiwania srodiKa Fried
man newskiego w najrozmaitszych form ach gru
źlicy  i to taik w gruźlicy płuc. gruczołów , kości 

staw ów, jak również w gruźlicy  organów p lJ o  
w ych , otrzewnej, opłucnej i skóry- Okazało się 
przytem. że nieraz już jednorazow y zastrzyk ż y 
w ej szczepionki wystarcza, b y  działanie lecznicze 
i ochronne tego żyw ego antigęnu doprow adziło 
zwolna, ale statecznie

do zaniku ognisk chorobowych-
Od lat 22, odkąd środek ten stał się dostępny 

dla ogółu, dziesiątki ty s ię cy  ludzi w Niemczech 
we Francji, na W ęgrzech , C zechosłow acji- B uł
garii, Rumunii, Grecji. Szwajcarii, HKzpanji, P or 
tugalji, w e  W łoszech, w  Brazylji, Stanach ^jed/io 
czon-ych i t. d- poddanych zostało działaniu tęgo

Innj-m  razem  pom ów im y o  sposobie ratowa 
n ia  człow ieka, zatrutego gazem św ietlnym , za 
pom ocą tlenu. Gaz św ietlny nie jest jednak 
jed yn ym  gazem, który spow odow ać m oże cięż 
kie zatrucie organizm u ludzkiego. W ia d om o 
wszak, że technika w ojenna posługuje się ca 
łym  szeregiem  gazów  tru jących , które ju ż zna 
lazły częściow o zastosow anie w  czasie w ie l
k iej w o jn y  a która, b y ć  m oże —  w brew  w szel
k im  zakazom  i zobow iązaniom  —  jeszcze k ie 
dyś m ogą, niestety, znalezć się w  użyciu.

R ów nolegle oczyw iście rozw inęła się i tech 
nika ratow nicza, która w yn a jd u je  albo stara 
się w ynaleźć coraz to now e środki bądź zabez 
p ieczające przed działaniem  ow ych  gazów , 
bądź też działaniu temu przeciw działające. 
Ale, p om ija ją c  ju ż w ojnę, i w  życiu  codzien - 
nem  m oże się zdarzyć, że wskutek nieszczęśli
w ego zbiegu okoliczności w ytw arza się np. w  
jak ie jś  fabryce gaz, który zatruć m oże perso
na!. W  n iedaw nej pam ięci jest jeczcze okrop 
na katastrofa w  szpitalu w Cleveland, gdzie 
część prsonalu sanitarnego, nie w yłączając le 
karzy oraz znaczna część ch orych  odniosła  
śm iertelne zatrucie gazam i, jak ie się w y tw o 
rzy ły  w  czasie pożaru.

Jako środek zapobiegaw czy przeciw  zatru
ciu  gazam i w chodzi w  grę głów nie m aska ga- 
źow a, produkow ana w  2 typach : filtru jąca
i tlenow a. T a  duga sam a w ytw arza tlen, p o 
trzebny do oddechania, a rów nocześnie nochłe 
nia w yd ych an y  kwas w ęglow y. Maska filtro 
w a zaw iera  pew ną w arstw ę substancyj che-

Neurolog
Dr Bronisław Rost

p o w r ó c i ł  
Basztowa 15 (wejście od ul. Klepuskloi) 
Dom „Feniksa* Teł. 126-75

ordynuje od 3— 5 popoł. 
Eiektryzacja Dfaiermja

środka bez żadnej ujmy, a ozvS'to z korzyśc ą dla 
zdrowia. Zawodzi) on jedynie w  wypadkach, któ 
■re już z/góry uważać można b y ło  za stracono- a 
w ięc  w w ysoko, ponad 39 stopni Cels., gorącz
kujących, o  rozległych  spustoszeniach w płu
cach, z  dużemi kawernami. Nadto w wypadkach 
gnuźbcy krtani, jelit 1 opon m ózgow ych, a w,esz* 
d e  w  t. zw- „suchotach galopujących**, przy 
rozsianiu się cierpiena w ca łym  organizmie. Nic 
w tem zresztą niema dtiiwnego, boć od lekaT* 
stwa trudno dom agać się cudów.

Obok działania leczn iczego ma jednak szcze
pionka Friedmannowska także duże, kto w 'e, c z y  
nie ważniejsze jeszcze znac .enie jako

środek ochronny, zapobiegawczy
w tych wszystk'oh wypadkach, w których roz
chodzi się o  ochronę Itfizi, nara ionych  na możli
w ość nabawienia się cierpienia od otoczenia, a 
w ięc d ii ochrony pielęgniarek, służby szpital
nej. a nadto krewnych osób. cierpiących na otwar 
tą gruźlicę, i to zarówno dorosłych, jak również 
dzieci i niemowląt. Tę m ożliw ość, jak również i 
szanse, jakie daje szczepienie ochronne zwierząt 
przed gruźlicą, omówimy w następnym artykule. 
Tu zadow ólm y się na razie stwierjzem em  tak
tu, że w szcztp on co  Friedmanna posiedhsrry 
pierw.szorzędny środek nie dość niestety dotąd 
w yzyskany, który pozw oli m oże w przyszłości 
na uianamienie, jeśli nie ną doszczętne wytępie
nie gruźlicy.

m icznych , które w  zetknięciu z gazem  trują
cym  w chodzą z n im  w  reakcję i w ytw arza ją  
substancje nieszkodliw e. Oba typy m ają  sw o
je n iedogodności. Pierwsza, w  razie w ybu ch u  
paniki, będzie przez przerażoną ludność użyta 
przedw cześnie, wskutek czego gdy nadejdzie 
rzeczyw ista potrzeba, zapas tlenu będzie już 
w yczerpany, druga znów  działa skutreznie 
ty lko przeciw ko n iektórym  gazom  albo ich’ 
grupom . Nie w yn alezion o bow iem  jeszczr 
środka uniw ersalnego, który jedn akow o tku- 
tecznie zobojętn ia łby  w szystkie gazy trujące, 
na jak ich  w ytw orzen ie w ysila ła  się w  ostat
nich  latach rozw oju  techniki w ojen nej fan- 
tazia i nauka ludzka.

Mim o tych braków  m aska ochronna jest w  
akcji przeciw gazow ej jedn ym  z najskutecz
n iejszych  środków , bez którego absolutnie ©- 
be jść  się dziś nie m ożna nie ty lko podczas w o 
jennego atauu gazowego, ale nawet podczas 
akcji przeciw pożarow ej itp. Dalszem i środka
mi zabezpieczającemu są odpow iedn io uszczel
nione i zaopatrzone w  zapas tlenu pom ieszczę 
nia, oraz odczynniki, zobojętnia jące gaz tru
ją cy  w  powietrzu luh na ziem i. I tu znów  za
znaczyć trzeba, że środka uniw ersalnego, n iśz 
czącego wszystkie gazy, niem a. Fosgen rozkła 
da się pod w pływ em  w odv, a nawet w ilgoci, 
zaw artej w  atm osferze. Jednym  z najn iebez
pieczniejszych gazów jest eaz tzw. gorczyczny, 
który przy w deehiw aniu pow odu je  ciężkie 0-  

j brażenia organów  w ew nętrznych, a nawet i zew  
nętrznie działa bardzo szkodliw ie, w yw ołu je  b o

DR. ALEKSANDER AMEISFN

Obrona przeciw gazom trującym
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wiem, nawet przez odzież bolesne i trudno go
ją ce  się oparzenia. Gaz ten działa pow oli, ale 
jego  działanie jest bardzo trwałe, gdyż je sz 
cze po kilku godzinach m oże on spow odow ać 
śm ierć człow ieka. Na szczęście m ożna go bar
dzo  łatw o zobojętn ić chlorkiem  wapna.

C o do innych, jeszcze n iebezpieczniejszych  
gazów , prow adzi się badania celem  ustalenia 
odczyn n ików  zobojętn ia jących . N iestety, jak  
dotychczas, badania te nie dały pozytyw n ych  
rezultatów.

Odpowiedzi 
redakcji

(!)  WDZIĘCZNA CZYTELNICZKA. Widocznie 
Stężanie użytego roztworu jest za słabe. Można 
do tego celu użyć perhydroht w maści (za recep
tą). My recept przepisywać ani ogłaszać nie może
m y; od tego eą lekarze praktykujący.

(!) STAŁA CZYTELNICZKA Z RADOMYŚLA. 
jOdpow. na pytanie Pand niemożliwa jest bez zba
dania ginekologicznego. Jedynie to stwierdzić mo
żemy na odległość, że chodzenie po drabinie nic z 
Item niema wspólnego. W agę uważamy też o  jakie 
10  kilogramów za dużą.

(!) MAŁŻONEK 1). Stan ten jest uleczalny. — 
£) Tego zgóry przewidzieć nie można. Odpowiedzi 
[udzielić może tylko lekarz, dobrze obznaj orni omy z 
je j stanem. Oczywiście i  on nie może tego naprzód 
Obliczyć; dopiero w  momencie już ustalonej poprą 
Wy będzie tx> m ógł stwierdzić. —  3) Nie znamy 
[warunków klimatycznych wymiamouej przez Pa 
na miejscowości. W  każdym razie wypoczynek kil 
kotygodmiowy na wsi może jej tylko pomóc. —  4) 
Opalanie nie jest wskazane, a przynajmniej tylko 
w bardzo ostrożnym stopniu. Kąpiele rzeczne tyl
ko  w dmie bardzo ciepłe i jeżeli woda jest ciepła. 
Naogół jednak — ze względu na możliwość zazię
bienia się —  radzilibyśmy raczej nie próbować.

PONIEDZIAŁEK, 14 SIERPNIA.
§ Kraków (312*8).) 11*50: Program na d^ień bież. 

ill‘57: Tnanstnisoa z  Torunia 12 05: Płyty. 12*25: 
iPrziegted prasy pofcikiej. 12‘35: Płyty. 12 55: Dz en- 
nak południowy z  W arszawy. 13‘00: Płyty. !3‘25: 

i Komunikat go6tpodiairczy z  W arszawy. 15‘35: Płyty. 
j6 ‘00: Koncert. 16‘35: Transmisja z Warszawy. 18*35 

Płyty. 19*05: Odczyt. 19‘20: Rozmaitości. 19*35: 
Program na dzień następny. 19*40: Felieton ze Lwo 
wa. 20‘00: Operetka z  Warszawy. 22‘45: Płyty- 
23‘00: Hejnał z  W ieży Marciaekiei.

Lw ów  (380*7). 7‘00: Audycja poranna z  Warsza
w y . 11*57: Sygnał czasu z  W arszawy, hejnał z 
Torunia. 12*05: Transmisja z Warszawy. 14*55: P ły  
:6y. 15*05: ProgTam na dzjeń bieżący. 15*10: ,,Si!va 
Rerum** i repertuar teatrów lwowskich. 15*15: Pły- 
ity. 15*25: Komun, gospod. z Warszawy. 15*35: Lwo- 
Wrsdfla gieMa zbożowa u płyty. 15*50: Skrzynka dła 
Idzied. 16*00: Transmisde z  Ciechocinka z  Waisza- 
wjr. 19*05: Płyty. 19*20: Rozmaitości. 19*35: Pro- 
(gram na dzień następny. 19*40: Felieton literacki.

, 80*00: Transmisja z  W arszawy. 22*45: P łyty.
Katowice (408*7). Audycja poranna z  Warszawy, 

fl 1*50: Odcyt programu na dzień bjeż- 11*57: Tians 
misja z W arszawy i Torunia. 14*55: Płyty. 15*05: 
Komun, gospod. w Katowcach. 15*15: Pyty. 15*25: 
Komun gospod. z Warszawy. 15*35: Komun, strzel. 
115*40: Skrzynka pocztowa. 15*55: Płyty. 16*00: 
Transmisja z  Ciechocinka I z WaTszawy- 19*05: 
Odczyt. 19*25: Rozmaitości. 19*35: Program na
dzień następny. 19*40: Felieton liter, ze Lwowa-
20*00: Transmisja z  Warszawy. 22*45. Płyty.

Warszawa (1411*8). 7*00: Sygnał czasu. 7*05: Gi
mnastyka. 7*20: P łyty. 7*30: Dzienik poranny. 7*35 
P łyty. 7*52: Chwilka gospodarstwa domowego. 7*55 
Program na dzień bież. 1.1*57: Sygnał czasu z War
szawskiego Obserw-, Hejnał z Torunia. 12*05: Trans 
łnisja z Ogrodn „Bagatela". 12*25: Przegląd prasy 
IKdsikieJ. 12*33: Komunika/t meteorcJ. 12*35: D. c . 
koncernu % „Bagateli*4- 12*55: Dziennik południowy.
1 14*55: Płyty. 15*05: Wiadomości bieżące. 15*10:
IKomun- Państw. Instytutu Eksport- 15*15: Płyty. 
{15*25: Komun, gospod. 15*35: Płyty. 15*45: Przegląd 
komun. 15*50: P łyty. 16*00: Transmisja z Ciechocin
ka. 16*35: Arie 1 pieśni. 17*00: Pogadanka w jęz. fran 
emskim. 17*15: Muzyka. 18*15: Odczyt. 18*35: Reci
tal Śpiewaczy. 19*05: Płyty. 19*20: Rozmaitości.

Sekretarka stanu 
wśród robotników

P. Frances Perkins, sekretarka sta
nu w amerykańskiem ministerstwie, 
robót publicznych przybyła do PittB- 
burga, aby wśród tamtejszych robo
tników dowiedzięć się o sytuacji po
wstałej po wprowadzeniu nowej ta
ryfy płac.

D. S. A. na
(K orespondencja  w łasna).

N ew  Y ork, w  lipcu.
W  całych  Stanach, na całym  obszarze w ie l

k ie j republiki, odbyw a  się inspirow ana i k ie 
row ana z B iałego D om u kam panja p rzyw ró
cenia „prosperity*4.

R ozpoczęło się to od rozesłania 5 m iljon ów  
b lankietów  now ego tzw. kodeksu pracy do 
w szystkich  przedsiębiorstw  przem ysłow ych , 
h andlow ych  oraz do konsum entów . B lankiety 
są p odw ójne ; jeden zaw iera akceptację „C ode 
o f labour" adresowaną do prezydenta, drugi 
—  w ykaz przeprow adzonych  w  przedsiębior
stw ie podw yżek pensyj i zarobków  oraz skró
cenia dnia roboczego. F irm y, które zastosow a
ły  się do zaleceń prezydenta i gen. Johnsona, 
które podw yższy ły  u siebie place i zm n ie j
szyły  liczbę godzin pracy, otrzym ują  praw o 
um ieszczania na sw oich  szyldach, tablicach, 
autach, papierze listow ym  etc. odznaki z „N ie 
b iesk im  O rłem 44, pod którą czerw onym  dru 
k iem  um ieszczony jest napis: „W e  do our
part" —  „S pełn iam y nasz obow iązek".

K am panja ta m a trw ać pięć do sześciu ty 
godni. Gen. Johnson, g łów ny kierow nik  akcji, 
zaprzągł do pracy propagandystycznej zgórą 
13.000 stow arzyszeń i różnych organizacyj, w y  
zyskał radjo, prasę etc. P lanow ane jest naw et 
oddziaływ anie indyw idualne, bezpośrednie, 
gdyż członkow ie pow yższych  stow arzyszeń 
m ają  chodzić od  dom u do dom u, od  m ieszka
nia do m ieszkania, aby agitow ać za stosow a
n iem  się do wskazań i haseł program u p rezy 
denta. Generał Johnson przeprow adził organi 
zację  na w zór w ojsk ow y , podzieliw szy ca ły  
obszar U. S. A. na okręgi agitacyjne, nad każ
dym  zaś okręgiem  czuw a i k ieru je w  n im  a k 
c ją  „generał", którem u podlega ca ły  sztab „pu l 
k ow n ik ów ’, „m a jorów ", Jcapitanów4, „p oru cz
n ik ów ". Z w erbow ano cały sztab m ów ców , któ 
rzy na u licach , na placach, na skw erach, w  
m iastach i osadach w ygłaszają  krótkie, cztero 
m inutow e przem ów ienia agitacyjne.

C o ob iecu je  sobie B iały Dom , a zw łaszcza 
głów ny kierow nik  akcji, generał Johnson, po

tej ak cji4/  Johnson przepow iada, iż do począt
ku w rześnia uda m u się zm n iejszyć liczbę bez 
robotnych  o 3 m a jo n y . Prezydent Rooseyelt 
jest nastrojony optym istyczn ie, w n iosku je  b o 
w iem  o  pow odzeniu  kam pan ji z 17.000 depes2 
akceptacynych, które otrzym ał p ierw szego 
dnia.

W  gruncie rzeczy w  B iałym  D om u żyw ią  
jednak pew ne obaw y co  do pow odzen ia  ca łe j 
akcji, o ile chodzi o  przełam anie kryzysu  i zwg 
żenie bezrobocia. Zw yżka płac n ie  dała pożą*. 
danych w yn ików , pociągnęła za sobą ostatni

k tóry  ogarnął szerokieboom  spekulacyny,
m asy.

W  kołach gospodarczych  sądzą, iż w  ostate
czności rząd nie cofn ie  się przed eksperym en
tem  in fla cy jn ym , o ile m etody dotychczasow e 
nie dadzą rezultatów pom yślnych .

Pozatem daje się także zauw ażyć n ie 
pokój i n iezadow olenie w śród średnich  i 
drobnych  przedsiębiorców  w  przem yśle i han 
dlu, którzy nie m ają  odpow iedn ich  rezerw f i 
nansow ych , b y  w ytrzym ać ciężar podw yżki 
p łac i skrócenia dnia roboczego. T o  też p ro 
gram  prezydenta zyskał uznanie tam, gdzie 
oparcie o w ielkie banki i koncerny daje p od 
stawę do przetrzym yw ania  takich reform , ja 
kie Rooseyelt i Johnson w prow adzają  w  życie.

na prenumeratę 
„Nowego Dziennika**
zgłaszać można na Nr 102-79 • 
„Nowy Dziennik**
dostarczony będzie 
nazajutrz po zamówieniu

19*35: Pro®ram na dzień następny. 19*40: Felieton H 
ter. 20‘00: Operetka „Napoleon i Teresina". 22*45: 
Płyty.

Rzym (441*2).) 12*30: Płyty. 17*15: Koncert, 20*05 
Płyty. 20*45: Opera „Don Juan".

Prasa (488*6). 10*10: Płyty. 11*00: Transmisja z 
Morawskiej Ostrawy. 10*05: Płyty. 12*30: Koncert.

' 13*40: P łyty. 19*10: Kwartet śpiewaczy. 19*55: Se
renada*. 20*20: Koncert. 20*45: Płyty. 21*05: Trans 
misja z  Morawskiej Ostrawy.

Wiedeń (518*1). 11*30: Płyty. 12*00: Koncert-
13*10: D. c. koncertu. 15*35: Odczyt. 17*30: Pieśni- 
19*00: Krajobrazy muzyczne wied orkiestry. 20*30: 
JWJkedo" operetka. 22*45: Muzyka.

UCHWAIA SADL' 
OKRĘGOWEGO w Ja 
śle z  dnia 9 maja 1927. 
Sto w . III. 83, zostało 
To\y. Kredytowe i Osz
czędności w Korczynie 
roz\yiazane- — Wzywa 
się wszystkich wierzy
cieli — do zgłoszenia 
swych roszczeń do 3-ch 
miesięcy od daty ostat
niego ogłoszenia. LJkwi 

datorzy: Rottenberg l 
Frey w Korczynie.

3240kx

l

Zamówienia 
telefoniczne

ZAKOPANE. Pensjonat 
dla dzieci, Marli Rubin

ste inow i. cały rok o- 
t warty. Przyjmowane 
są dzieci wątłe, anemi
czne, rekonwalescenci l 
bez apetytu, choroby za 
kaźne (gruźlica) wyklu
czone. Stały lekarz na 
miejscu. „Uciecha", te
lefon 337. 3349*
SMACZNE obiady po łu- 
żooeJ oetóe wydaje s':ę: 
ii. D ettowska U l m >- 

6698
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WIEDZA i ROZRYWKA
ROK II.

JAKÓB JOSEFSBERG.

W kraju zorzy polarnej
Finlandia, krai 100 proc. slonlstycsny

Po czterogodzinnej jeździe okrętem z Reva- 
lu (Tallin) stolicy Estonji, przez często burz
liwą zatokę fińską dojeżdżamy do Helsings- 
forsu (po fińsku Helsinki) stolicy finlandji, 
najbardziej na północ wysuniętego miasta w 
Europie. Miasto to, o trzystu tysiącach miesz
kańców, Sianowi miłą niespodziankę dla po
dróżnika. O ile Reval z jego ciasnemi, podo- 
bnemi ao kątów i wyboistemi ulicami przy
pomina średniowiecze o tyle Heisingtors przed 
stawia dla „wygodnego włóczęgi" miasto ele
ganckie, o szerokich i wygodnych ulicach i o 
przesadnej wprost czystości. Podobnie, jak 
miasto, wzbudzają taxże i jego mieszkańcy 
zainteresowanie i podziw. Ludzie pełni kultu
ry, poszanowania dla innych, miłujących 
zdrowie i prawdę, dobrze i czysto ubrani, dają 
tr.a pierwszy rzut oka poznać, że mieszkańcy 
tego kraju zaliczają się do zamożnych.

Daleko na północy w izolacji oid centr ży
dowskich Europy, żyje w trzech największych 
miastach Finlandji, w Helsingforsie, Abo i 
Oiborg około 1.800 żydów, a mianowicie w 
Helsingforsie 1.000 Żydów na 300 tysięcy mie
szkańców, w Oiborg 450 Żydów na 50.000 mie 
szkańców i w Abo 350 Żydów na 40,000 mie
szkańców. Żydzi ci, są po największej części 
potomkami tzw. „Żołnierzy Mikołaja". Pod 
rządami cara Mikołaja I. powstał program, w 
myśl którego liczba 6 miljonów Żydów, za
mieszkujących Rosję, miała ulec zagładzie w 
ten sposób, że jedna trzecia zostanie zniszczo
na przez pogromy, druga przez wygnanie, zaś 
reszta przez chrzest. Do programu chrztu do- 
cnodziłc nieludzkie postępowanie, colegające 
na tern, ze odrywano od rodziców młodych, 
bo 10-cio letnich chłopców, których posyłano 
do armji. Jedei. z niemiecko-1-osyjsJuch pi
sarzy opisuje taką scenę transportu tys. 10-let 
nich chłopców żydowskich, jako żołnierzy na 
Syberję. Odbj waii oni wielomiesięczne mar
sze piechotą, a wielu z nich nie wytrzymało 
strasznych męczarni podróży i zginęło po dro
dze. Z tej części, która przybyła na Syberjc, 
przeszło widu żydów na prawosławie, odby
wając następnie ’40-letnią słufcbę wojskową, 
natomiast odporniejsza część wytrzymała tę 
straszną próbę życiową i otrzymała następnie 
przywilej osiedlenia się w Finlandji. Żydzi ci 
byli zupełnie zasymilowani i nie wiedzieli wie 
le o żydostwie, byli jednakowoż niezwykle re
ligijni, a w tornistrach swych, które dźwigali 
na Syberję, przechowywali oni obok prowian 
tów i amunicji, rakże „talith" i „tefilsn". Ży
dzi ci żyją od około 120 lat w Finlandji i tru
dnią się handlem i drobnym przemysłem.

Stosunek ludności Jlińskiej <1° Żydów, —  o- 
bok 2 i Yt miljona Finów żyje 350.000 Szwe
dów, 50.000 Rosjan i 8 000 Niemców, —  jest 
poprawny. Wprawdzie Rosjanie, szczególnie 
zaś oficerowie i urzędnicy w czasie 250-letnie 
go panowania swego w Finlandii zaszczepili 
tu jad antysemityzmu, jednak z uwagi na zni
komą liczbę Żydów, która w Finlandji stano
wi zaledwie 1 12 proc. całej ludności, zostali 
Finnowie, podobnie jak Estończycy i Węgrzy 
pochodzenia mongolskiego, uchr r-, 
tysemityzmu. Natomiast Szwedzi, zamieszkali 
w Finlandji, są antysemitami, w przeciwień
stwie do Szwedów, zamieszkałych w Szwecji. 
Ponieważ jednak Żydzi zajmuj a się handlem

■kartki % podróly
i arobnym przemysłem, —  dopiero obecna ge
neracja zaczyra przyswajać sobie wolne za
wody, —  nie wywołuje także antysemityzm 
Szwedów fińskich żadnego rezonansu u lud
ności.

W  Finlandji spotykamy pod każdym wzglę 
dem czynne żydostwro. Żaden kraj na świeciu 
nie może się poszczycić tem, że jego Żyazi w 
zupełność należą ilo organizacji sjonistycznej. 
Finlandja może się tem pochwalić. Szczegól
nie godnym uwagi jest fakt, że w mieście Oi
borg pełne 100 proc ludności żydowskiej ob
jęte jest świadczeniami na rzecz Keren Kaje- 
met. Każdy Żyd posiada 2 puszki Keren Kaje- 
metu, a mianowicie jedną w sklepie lub w fa
bryce, zaś drugą w mieszkaniu prywatnem. 
Posiadacze puszek Keren Kajemetu licytują 
się nawzajem w ofiarach na izecz Żydowskie
go Funduszu Narodowego, a w dniu wypróż
nienia puszek, które przeprowadza osobiście 
przewodnicząca organizacji ..Wizo". — każdy 
stara się osiągnąć rekord. Piaca sjonistyczna 
w Oiborg koncentruje się dookoła związku 
„Achdut". posiadającym żydowski klub i ży
dowską bibljotekę. Miejscowa grupa „Wizo" 
pod doskonaleni kierownictwem pani adwo
kata Jaeibson posiada ogromne zasługi w dzie 
dżinie sjonistycznego uświadomienia tamtej
szych kobiet i młodzieży. Pani Jaerbson była 
dawniej fińską chrześcijanką, która przeszła 
na judaizm, a obecnie włada ona płynnie w 
słowie i piśmie językiem hebrajskim i żydow
skim, będąc jednocześnie jedną z najbardziej 
aktywnych działaczek sjonistycznych. W  Hel
singforsie prowadzi działalność sjonisty* zną 
związek „Halchija". 7najduje się tam również 
bibljoteka żydowska, gdzie młodzież, rozma- 
w iająca po największej części po fińsku i gre
cku, posiada sposobność wyuczenia się na 
specjalnych kursach języka hebrajskiego. 
1.800 Żydów fińskich wysyłają regularnie de
legatów na Kongres, a na XVII Kongres sjoni 
styczny sprzedali Żydzi fińscy tak wielką lĘz 
bę szekli, że zdobyli oni prawo do wysłania 
dwóch delegatów na Kongies. Gdy uprżytom- 
nimy sobie, że 100.000 Żydów w Grecji nie mo
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gło aa ostatni Kongres wydelegować żadnego 
przedstawiciela z powodu braku odpowiedniej 
ilości szekli na delegata, możemy sobie wyo
brazić, co za olbrzymiego wyczynu dokonała 
(WjjUBaeja sjonistyczna w Finlandji. wysy
łając, pirsy tak malej ludności żydowskiej, aż 
2 delegatów.

Prawie wszyscy Żydzi w Finlandji deklaru 
ją na rzecz Keren Hajesodu. W  tej dziedzinie 
odznacza się szczególnie konsul szwedzki, ban 
kier Welnstein w Helsingforsie, który rokrocz 
nie łoży olbrzymie sumy na Keren Hajesod. 
Leo Motzkin i Leib Jaffe, którzy przeprowa
dzali w Finlanaji akcję na rzecz Keren Haje
sodu, wyrażają się z entuzjazmem o tym kra
ju, gdzie Żydzi z niedającą się wprost opisać 
ofiarnością opadatkowują się sami na Keren 
Hajesod.

Żydzi w Finlandji odznaczają się wielką go 
ścinnością. Każdego oiDcego Żyda przyjmują 
oni, jak swego brata. Gości swoich nie inda
gują w kierunku jego przynależności partyj
nej i każdego, kto do nich przychodzi, czy to 
będzie przedstawiciel Keren Hajesodu, czy u- 
rzędnik P. L. D. C., czy wysłannik towarzystw 
„Ort“ albo „Ose", czy też będzie to „meszu- 
iach‘,‘ słowackiej albo polskiej „jesziw yprzyj 
mują oni z otwartemi ramionami, ofiarując 
chętnie znaczne sumy pieniężne. Szczególny en 
tnzjazm ogarnia ich na wiadomość, że gość 
jest sjonistą, luli też przyjacielem dzieła pa
lestyńskiego. Miłość do Erec Izrael jest tu 
wszędzie niezwykle wielka. Prawie wszyscy 
Żydzi związani są z Erec Izrael różneini węz
łami, czy to przez akcje banku robotniczego, 
czy też przez posiadanie gruntów na Karmelu. 
Charakterystyczną rzeczą jest ich zaintereso
wanie ku wiedzy judaistycznej. Piszący te sło 
wa odwiedził, z ramienia wydawnictwa „Esch 
kol“, w Berlinie miasta Helsingfors, Abo i Oi
borg dla propagandy wielkiego, 15 tomowego 
dzieła „Encyclopaedia Judaica". W  Oiboigu, 
gdzie żyje 50 rodzin żydowkich, rzedano z 
łatwością 17 tvch niezwykle kosztownych dziet 
Tak więc niemal co trzeci dom żydowski po
siada tę encykiopedję. iest to odsetek, któiy 
mówi za siebie i którym żadue miasto w świe 
cie żydowskim nie może się wykaszać.

żydom w FLnlamdji brakuje duchowy przy- 
wódca wielkiego formatu Miejmy nadzieję, 
że w naszym „krajowcu" rabinie dr. Federbu- 
schu ze Lwowa, który osiedlił się ostatnio W, 
Finlandji, zyskają oni takk^o przywódcę.

Wahania w szybkości obretów 
ziemi

Po 25-ciu latach żmudnej i uciążliwej pracy 
nad zagadnieniem o szybkości obrotu ziemi 
wokoło osi australijski astronom, E. W . Brown 
doi zedł do wniosku, że w zasadzie szybkości 
tej definitywnie nie można ustalić: ziem;a o- 
braca się niejednakowo, to szybciej, to znów 
wolniej, tak iż doba niezawsze ma pełne 2t 
godziny. Odchylenia te jednakowoż odbywają 
się nie perjodycznie, a w różnych odstępach 
czasu i to bez widocznej: określonej przycrvnv. 
Ostatnio fakt taki mial miejsce' w roku 1918.

Według mniemania Browna odchylenia w 
szybkości obrotów ziemi mają bezpośrednio 
ścisły związek z tajaniem lodowców: zbyt szvb 
kie spływanie kry lodowej przyczynić się mo
że do ogchyleń inercji a temsamem może wply 
nąć na przyspieszenie obrotu ziemi. Nie jest rów 
nież wykluczone, iż wielką rolę odgrywa tji 
płynne jądro ziemi, ulegające perturbacjom.

W  każdym razie stwierdzony został fakt, 
iż krzed 15 laty kula ziemska zwolniła swój 
bieg wokoło osi, skutkiem czego doba przedło
żyła się o ułamek sekundy. Do dnia dzisiej
szego, według słów Browna, lóznica ta zo
stała już całkowicie wyrównani,.

NAJCZULSZA WAGA NA ŚWlrcCIE. Urząd 
miar i wag stanu Massachusets w USA po
siada wagę o niezwykle subtelnej budowie, 
działającą z nieznaną dotąd dokładnością. 
Dla wykazania czułości tej wagi służy nastę
pujące doświadczenie: waga zostaje zrówno
ważona przy obciążeniu 20 kg„ następnie zka 
żdej strony dokłada się po jednym arkuszu 
papieru (ciężar tych arkuszy jest jednakowy,, 
a na jednym z nich robi się ołówkiem trzy 
kreski; tak minimalna nadwaga wystarcza, aby 
przeciągnąć szalę. Obliczenia wykazały, że 
ciężar 20 kg został zważony z dokładnością 
do jednej setnej miligrama.
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l dziedziny iezykiziawitwi t ó r f t s o
Dwa referaty rabina Dr. Józefa Miesesa, wy głos.zonę na Zje£dzfe

Polskiego Tow. Orjentalistycznego
§ W icika o językach i kul turach' wschodnich po- 

siada w Polsce, obok katedr iiniwersyteok oh na 
wszystkięn wszechnicach, ponadto własne Towa
rzystwo Orientalistyoine i własne czasopismo, wy 
dawano przez też Polskie Towarzystwo Oi jentaJi- 
styCUie rod tytułem Rocznik 0.rjentaJis tyczny", 
którego dotychczas ukazało się tomów siedem. Od 
pewnego czasu oooywaóa się też Zjazdy członków 
czynnych Tow arzystw a. P o Warszawie i W łn ie  
przyszła w  roku bieżącym kolei na Kraków. Zjazd 
odbył się w  saJi posiedzeń Akademii Umiejętności, 
a częściowo przez jedno popołudnie w s u n ie  z  ob- 
i  Klującym równocześnie Zjacdem Filologów Pol
skich w  gmachu Uniwersytetu.

Referaty, wygłaszane tamże, obejmowały w szy
stkie ważn:ejsze aziały o r i e n t a l i s t y K ]  tak bliskiego, 
starożytnego i nowoczesnego Wschodu, .iakoteż i 
Dalekiego Wschodni. Językoznawstwo semickie (he 
hra/jslkj, araiu.egski i arabski) i archeologia biblijna, 
saniskryt i chińszczyz^a, język tatarski i perski były 
t  sprezentowane w tematach, poruszanych przez 
Mkianastiu referentów-

Podajemy poniżej w streszczeniu dwa referaty, 
fctóre  na tym Zieźd&ie wygłosił znawca języków 
wisianodnióh, autor najnowszego przekładu Pisma 
Świętego na język polski, pułk. rabin Dr. Józef 
Mieses. Referaty te oba dotykają żywotnych kwe- 
styj ję^^fcorwycli i naucają jasne światło na poru- 
fiz^Tie tematy.

I. referat, wygłoszony na posiedzeniu, odbytem 
wspólnie ze  Zjazdem Polonistów, obejmował ,.No
w e badania i spostrzeżenia semazjologiczne w dzie 
ifizjnie języka hebrajskiego".

Referent poruszy i w  referacie tym kwestię po
czynionych przez siebie spostrzeżeń odnośnie pe
wnej całej grupy zaipoznaw mych dotychczas heb- 
iBfclkSch wynazów „technicznych", terminów o zna 
czerni przenoćnem, specjalnem, które wts^akże nje- 
mnieij figurują w słownikach w istocie tylko w  zna- 
‘Pzenii swodtem etymalogioznom. Rzecz zaś ta tern 
bardziej jest ciekawą, ileże przekłady starożytne, 
fcredki sephuaginty i arameiskr R. Jonatana, w kil- 
Ióu sporadycznych wypadkach jednak częściowo 
epdsti ziegfy prawdziwe znaczenie owych wyra- 
łóiw i W nłlumuczeni i odpowiednio je umairy.

Problemat wszakże leży głębiej. Chodzi o zjawi
sko naJury ogólnej, które występuje naogół w e 
wszystkich językach. Chodzi o bezustanny wyri- 
łek czlow ;e»ca pragnącego się porozumieć, wyra
zić myśli i ucziuoia swoje, „w ysłow ić" się —  w  spo 
sób zrozumiały, jasny, m-euwuJ&aczny. Ale środki 
językowe są ograniczone. Wszelkie w yrazy służą 
pierwotnie tylko dii a okr eślania przedmiotów, pod
padających pod zmysły. Wszedł te dęfimicie, wszel
kie terminy, określające zjawiska natury duchot, ej 
— są pochodne- Z biegiem czasu w miarę rozwoju 
kultur ud neg o danego środowiska dołączają się. do
czepiają, dochodzą do odiiiośnyth wyrazów, tema
tów, źródłosdowów o znaczeniu etymologcznem 
swojem swojstem, — znaczenia now e, ..oderwa
ne", „przenośne", a więc niewłaściwe, to jest nie
konieczne, tylko w rzeczywistości konwencjonal
ne, ddatego też często zmienne.

Tylko wczytanie się, wsłuchiwanie „doświad
czenie" umożliwia znajomość istotną języka, cię
żaru z an tankowego: myślowego i uczuciowego w y  
razów jego, pojedynczo i w  zestawieniu w  zdaniu, 
ustępie, utworze. Nieodzownym tu jest towarzy
szem tradycja, działająca nieprzerwanie, żywo, n :e 
odpornie, w żyw ei mowie, a dopiero gdy o pomnik' 
językow e chodzi. Oczywista bez „intuicji", zdol
ności psychologicznej do logicznego wnkania w 
umysł owość obcą, do odtwarzania procesu psychi
cznego. tego,, co  kto powieazieć chcał, musiał 
chcieć „jak wynika ze związku", — bez tego daru 
odcyfrowania obcych myli nie sposób ,,rozumieć". 
Zdolności te przyrodzone, coprawda bardzo równo
miernie, aile normalnie w mierze dostatecznej dla 
użytku codziennego, rozwija wiprawa w drodze w y  
chowania, nauczania, szkoły. Tradycja przeahodz 
w ten sposób z pokolenia na pokolenie- Słownik 
ąuund mamę każdego języka w jego tematach zna
ją w szyscy, którzy mówią tym językiem. Atoli zna
czenia przenośne znają w istocie tylko „wykształ
cen i". za wyjątkiem wyrazów, które przeniknęły 
do ludu.

Jeśli prawdy te mają zastosowanie wszędzie, to 
tem bardziej w  języku który w yrazy przenośne, 
terminologię w ytw orzył ze siebie saim, jak to wo~ 
góle było w zwyczaju więcej w  starożytności, lubo

i wówczas m e w tej samej m ierze w®zę«taie. rii* 
raz zatem okaże się, iż wyraz lozumiany dotych 
czas „dosłownie", etymologicznie. PieiWotnie, rat* 
Wit; e, — posjada w rzeczy samej bogatszą treść,” 
narosłą z czasem, zna^zene specjalno, funkcję ter
minu. Ludzie tyłko zapomnieli o tem. Tradycja wr 
tyim punkcie urwała się, ni© przekazała impoiiJe- 
rabiljów tych. Komentarze i słowniki, wysiłki jęv 
zykoporównawcze i językoznawczo w  głębiach te-' 
kistów hebrajskich dostarczają mnóstwa przyaaa 
dów dila skuteczności zmysłu filołoeiczineso przy  
pracy około trudu wydobywania na wierzch <. g* 
krycia i zapomnienia myśli i uczucia, wtóhiaęłe wa 
przeszłości zaitnierzciuej, gdy duch języku kształ
tował swe narzędzie, swoje środki porotgnnewsw * 
cze, mowę swoją. ł

Referent przed taiwir spostrzeżenia swoje o<Ł™» 
śir© istotnego znaczenia wyrazów hebrajskich: 
„dakar" i „dibber JHWiH" (zwłaszcza w rak czę» 
srt używanym zw rocie „wajjedabber JHWH", uży* 
wanym na nagłówkach ustępów), or«z  .jdjbfoer". 
względnie „diabber" i t. d. w  odniesieniu do 
ków. Dotąd rozumiano wyrazy te „naiwnie", ni® 
szukając w głębi, w zakamarkach, utajonych, uśpio
nych jakgdyby ws^ldzwięków, fetó.re skojarzył zo  
słowami t©mi duch jeżyka.

Termm ..debar JHWH" w znaczeniu proroerws 
Bożego, idący równolegle do „chazon", jako w yra
żenie pochodzenia akustycznego, podczas gdy cha- 
zon, od chaza, oddaje wrażenie optyczne, — Jest 
znanem zjawiskiem językowem. „Słowo* waekui- 
stego w  ustach Jeremiasza cz y  Ezechiela oznaczał 
zawsze w sposób powszechnie zrozumiały: n©bua, 
Proroctwo, objawione wolą Bożą, treść takiego ob
jawienia.

Wszakże konieczny wprosi odpowiednik czaso* 
w nkow y w  temże samem znaczeniu „dilbber 
JHWH" został dotychczas całkowicie zapoznany, 
Pomimo, z© znajduje się tak licznie w  Piśmie Świę
tem. a może właśnie dlatego. Owóż „wajediafcbw 
JHWH" nie znaczy tylko: Wiekuisty rzekł, leez 
Wiekuisty obwieścił prorokowi ogłosił w  widzeniu, 
baniachaze. =  w  fcusnowidzeniu.

Na t©m wszakże niedośó Zwrot ten „wajedaibber 
JHWH" posjada de facto jeszcze znaczenie dalsze, 
dodatkowe, specjalne: rozkazodawstwą, zarządzę 
ma zatem: Wiekuisty rozkazał, przykaza', polecił, 
=  waiecaw.

Znaczenie to tkwi też w rzeczowniku „dalbar", 
używanym n eraz tak, t. j. bez JHWH, w  znacze
niu: miewa- Powsztchnie znanym jest rorimln ten 
w  określeniu teclimicznem: „aseret haddebarim",
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JEANNE LEUBE.

Romantyczna 
historia

f !)  Każdej kobiecie nieraz się chyba przytrafi
ło, że była zaczepiana na ulicy przez obcego męż
czyznę. Przystojna kobieta jest przyzwyczajona 
ido tych objaw ów hołdu i nie przywiązuje do nich 
zazwyczaj większej wagi- Zależy to zresztą od o- 
•ODy zaczepiającego.

Liarton jednak oczekiwała zawsze jakiejś nie
zwykłej przygody. Przygody takiej, jakie zdarza
ją  się w filmie. Ładna i apetyczna Marton tylko pod 
tym warunkiem zdradżiiaby swego męża, poczci
wego Gstona Marinet, za którego wyszła trzy ła
ta temu bez miłości, gdyby odbyło się to „roman
tycznie"!

Dotychczas jednak żaden mężczyzna nie zdobył 
jej uznania. W szyscy byli tak beznadziejnie płyt
cy i podobni do siebie! Rzeczywiście niewiadomo, 
gdzie się podziewają wszyscy przystojni i eleganc
cy  panowie!

Marton powoli traciła nadzieję, że uda jej «ię 
spotkać na jawie swój ideał. Stała się przeczulo
na, i nerwowa. Obawiała się już, że będzie musia
ła dochować wierności mężowi do grobu. I jaki 
sens rriałoby wówczas życie?

Nawet zwiedzanie wielKich magazynów, połą
czone zazwyczaj z przyjemnym dreszczykiem emo
cji, straciło dla niej swój urok. Stała właśnie te- 
■az przed witryną i oglądała zgaszonym wzrokiem 
wjMtawioo* modele. Naraz tuż obok, rozległ się

przytłumiony męski głos —  najwidoczniej skiero
wany do niej. Odwróciła niechętnie głowę i zo
stała w  tej pozycji oniemiała...

Tak pięknego mężczyzny nie widziała jeszcze. 
Z pewności ą gwiazdor filmowy i  to pierwsze* wiel
kości! W ysoki, szczupły, o twarzy pełnej wyrazu 
na której życie wyżłobiło już swe ślady (tembar- 
dziej interesująca), okolonej bujnemi włosami; —  
zauważyła jeszcze długie, wąskie dłonie. Ach, a 
z całej postaci wiał jakiś nieuchwytny czar, któ
rego Marton nie potrafiłaby określić, ale który 
odczuła bardzo silnie. Pamięć jej zaczęła gorącz
kowo pracować; do kogo jest podobny? Do Mozżu 
ehina? Chevaliera? A nuż to brat zmarłego Valen- 
tima? Przypomina potroszę każdego z nich i w 
wyobraźni Marton rysuje się cbwila, gdy zdradzi 
je j swe nazwisko!

Tymczasem jej widoczne zmieszanie ośmieliło 
nieznajomego. Podszedł, podał jej rękę i zapropo
nował cukiernię.

Marton ani myślała protestować. Siedzą w ka
wiarni naprzeciw niego i popijając herbatę z cy
tryną, połykała jego słowa. Mówił, jak Bóg. Na
raz poczuła dystans, jaki dzielił ją, zwykłą śmier 
telniczkę, od tego wytwum ego pana, wpatrujące
go się z uśmiechem w jej twarzyczkę. A więc, spo
dobała mu się. Na tę myśl zalała ją  fala radości... 
W  głowie uczula zamęt, świat cały wirował w oko
ło niej.

W  godzinę później odprowadził ją do tramwaju 
umówiwszy się poprzednio na jutro, w tern samem 
miejscu.

Gaston Marinet obserwował z niepokojem żo
nę, która zdawała się być pogrążoną w bypnotycz 
nym śnie. Nis rzekł jednak nic, nie chcąc rozdraż

niać jej jeszcze więcej.
Gdy Marton odzyskała wreszcie spokój, pomy

ślała, że On właściwie nie powiedział jej jeszcze, 
jak się nazywa. Być może, że pragnie zataić przed 
nią swe prawdziwe imię, aJby upewnić się, że nie 
jego rozgłos, lecz sama osoba wzbudziła w niej 
miłość. Później dop iero.. lecz na samą myśl o tem 
nie posiada się ze szczęścia.

Następnego dnia dopiero w momencie pożegna
nia, Marton zdecydowała, się zpytać:

—  Nie wiem nawet, jak się pan nazywa?
Z ujmującym uśmiechem odparł niezwłocznie: 

„F ideljo!"
Serce zabiło jej mocno. A więc nie omyliła sięl 

Wymyślił ten pseudonim, aby zataić przed nią pra
wdziwe nazwisko! Boże, jakie to wszystko roman
tyczno! Fidelio —  jak to pięknie brzmi! Tak na
zywał się jakiś bohater —  Musset‘a, Victora Hu
go, czy też Rostanda —  nie przypominam sobie —  
w każdym razie w jakimś słynnym utworze.

Tym razem miano się spotkać za trzy dni, w 
parku. Marton coraz bardziej traciła głowę, w mia-' 
rę jak jej wyobraźnia usilniej pracowała. Na pa
trzała już na siebie, jak na głupią gęś, która ma 
zdradzić męża z jakimś obcym mężczyzna, lecz 
jak na bohaterkę filmową, na którą spłynęła ła
ska niecodziennej miłości. 'i

Po kilku jeszcze spotkaniach zdecydowała się 
odwiedzić „Fidelia" w jego mieszkaniu. O godzi
nie oznaczonej Marton wspinała się wąskiemi sebo 
darni na szóste piętro zwykłej czynszowej kamie
nicy.

Cóż z tego, że szóste piętro —  kiedy on* Jest w 
siódmem niebie! Marton była zresztą pewną że Jej 
„Fidelio", chcąc utwierdzić ją  .w przekonaniu, że



s=; iekałog, boi deka logoj, dziesięcioro przykaEań- 
Zaczem znaczy dabar: przykazanie.

Okoliczność tę zapoznawano dotąd naw et na- 
przykflad w  V. ks. Mojżesza Rozdział XV. zdanie - 
i Rozdział XIX. zdanie 4, pomimo że LXX. tłiu.ia 
czy to daibar prz&z prostagma: weze debat hasz- 
szemjftta —  kaj outo to prestagma tes ałeseos, weze 
dtlbar hairoceach — unito de esta; to prosłagma tu 
fooeuta, zaś aramejskt R. Jonatan przez hilcheua: 
wied* adt»waijait bJlohat szem tta, weda hUchał qa- 
iofat.

Ponadto tfluinaczy LXX. również czasownik ,.djb- 
ber" w  kpau wypadkach analogicznie przez entef* 
łuuAj 1 syjtaitto (przykazuj?) rozkazuję), nawet gdy 
jpodtarioterm Jest nie Bóg. a jest n>m prorok, napr*y- 
rnlm H. ks. Mojżesza Rozdziali XXIII. zdanie 22,
XXXI. 13 i XXXIV. 32.

Zaznaczyć nałoży również, iż i autorowi© M dra- 
*ou też oddają, co coprawda znów  sporadycznie 
nymoo ,/H bbtr" Przez gazar (zarządził, zadecydo
wał) wizgAedmie siuponuią takie znaczenie tego wy
razu, napuzyMad w Szemot Rabba Rozdział XX/. 
ust. 2 I 5. A i znany komentator RM!bN (Nactimani- 
des) podade w  uwagach swych na marginesie do ks.
ILI. Mojżesza Rozdz. X. zdanie 3 gazat. jako równn- 
(waiżnfk biblijnego „dUbber" w trzech zdaniach, kió- 
itC ón przytacza tamże dla przykładu z  różnych 
ksiąg Pisma Świętego.

Reaerent naprowadził cały szereg przykładów z 
Pisma Świętego, które skorzystają obecnie w obec 
wsfcrzeszenia zrozumienia dla rzeczyw istego zna
czenia te«o terminu, tak rozpowszechnionego w 
Bibtji.

Następnie zailustrował referent dia przykładu w 
Świetle odkrycia siwośego. iż mianowicie „djbber“
Oznacza (o  Proroku): wygłaszał, obwieścił ..dabar",
,debar JliWIi*. względnie w  ogóle ,,słowo“  Boże- 
— znaczenie pławdziw® intamyj, wyrażonych w  
V. ks. Mojżesza Rozdział XIII. i XVIII. Przeoczono 
w  obu tych rozdziałach dotychczas całkowicie, iż 
gdzie o proroku mowa, prawdziwym czy  fałszy
wym, używany jest w odniesieniu do niego termin 
,dibber“ , względnie „dabar"1, natomiast gdy o o- 
sobę „cyw®ną“  — o laika chodzi, który snać nie po 
woluije s ?  na posłannictwo, ni® y^ystępuje jako 
Prorok, — tum niema bynajmniej obu terminów 
tych „djbber" i .dabar“ .

Zjawisko zapoznawania treści przenośnej po
wtarza się zresztą i gdzieindziej. Dia przykładu 
może sftrżyć słow o ,,raa“ , widział, w różnych od
mianach, które równa się faktyczni© słowu ,,cha- 
za“  co  de funkcyj leksylogcznych w języku saac 
raOno teok>Kicznym, Łączem naprzykład ,jnare“
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nie jet sławną gwiazdą, wynajął na krótki c*as 
ten pokój, aby nie wprowadzać jej jeszcze du 
swych luksusowych apartamentów.

Tymczasem... Marton zdziwiona ogląda dwa ba
nalnie urządzone pokoje, nie wyglądające bynaj
mniej na tymczasowy, naprędce wynajęty lokal. 
Wszystko zdaje się przemawiać 2̂ 1, tem, że roman
tyczny uwodziciel mieszka tu naprawdę!

Marton śmieje ię nerwowo... Nagle wzrok jej 
pada na kopertę z adresem, leżącą wśród innych 
papierów na biurku: „August Fidolian, komiwoja
żer..."

Narazie nie pojmuje nic. Lecz nagła myśl prze
szyła ją, jaik błyskawica. Zdławionym głosem py
ta, wskazuje na adres:

—  To pańskie nazwisko, nieprawdaż?
—  Tak —  brzmi ździwiona odpowiedź.
—  W ięc pan jest wojażerem?
—  Tak... Kosmetyka, perfumy... Przyniosę pa

ni z mojej firmy małe, pachnące torebki papiero
we, włoży je  pani do bielizny...

Marton przerywa mu gestem ręki, poezem spo 
glądająe na, zegarek, mówi sucho:

—  W ybaczy pan, ale muszę już iść. Zupełnie 
zapomniałam, że muszę załatwić coś bardzo pil
nego przed koleją...

Fidelio, zdumiony, nie protestuje. Marton, z roz
paczą w sercu i wypiekami na policzkach, wraca 
do domu...

Gaston Marinet nie przypuszczał, że tego wie- 
CzOTa żona jego została gruntownie wyleczona z 
romantycznych mrzonek.

■ -—o O-o-----

( ) Na tle -wspaniałych aleji, wysadzanych palmami, odbywa się w Nicei słynny w yścig i-.amocho-
dowy o W ielką Nagrodę Monaco. Na zdjęciu widzi my w ozy uczestniczące w wyścigu, mijające w peł

nym biegu krzywiznę na głośnej Promenadę des Anglais. W yścig wygrał W łoch Nuyołari.

inoże posiadać tę samą funkcję, co machaszo i t. d.,
a her‘a co  hiszfflia.

Drugi referat zawierał uwagi na marginesie Sło
wnika języka hebrajskiego Geseniwsa. Uwatgi tę. 
lubo formalnie związane z  tem noweim wydaniem 
rzeczonego słownika, posiadają jednał: przeważnie 
znaczeni® zasadnicze, ogóln® dla całej leksykogra
fii hebrajskiej.

Na samym wstępie podniósł referent nieprawdo
podobnie wielką iii ość błędów drukarskich. Rzecz 
w  tafciem dziele niebywała.

Następnie przeszedł do poruszenia kwcstji, która 
stanowi problemat ważny i zasadniczy dla grarre- 
tyikł i dJa leksykografii języka hebrajskiego; zasa
dy stosowanej przy postulowaniu, względnie umie
szczaniu w  słowniku — formy rzeczownika w li
czbie pojedynczej w status absołutus, w tych wszy
stkich wypadkach, w których literatura mianowicie 
nie podaje tego. Kwestia ta staje się szczególnie 
waiżna wówczas, gdy naiprzyktfad dany rzeczow
nik znajdluce się w liczbie mnogiej w dwóch posta
ciach: masc. i fem-, alboteż odwrotnie w sin«. ma- 
souJ. i fem.

Ozy należy w takich razach postulować dwie od
mienne voces?

Tażsama kwestia wylania się, gdy przed sobą 
mamy ptorale tantum, chociażby tylko pozorne, al
bo diuaflfe. Jak należy postąpić tedy? Jak brzmieć 
winna vox odnośna? Czy jedynie te podawać na
leży postać ialko vox. którą zachowała nam trady
cja, hiibo przypadkowo nieraz oczywista, w  Prze
kazanych pomnikach (literackich), czy też teore
tycznie postulować śmiało formy (przeważnie fik
cyjne), -wywnioskowane wstecz w myśl zasad, wy
snuwanych wedle obecnego stanu wiedzy z  zakre
su gramatyki porównawczej języków  wschod
nich.

Kwestie powyższo są, rzec można, immanentne, 
nierozerwaln e połączone ze samem zadaniem gra
matyki i leksykografii języka hebrajskiego.

Kwestie te zaś zaogniają się dopiero, gdy zacho
dzi w konk-efnym wypadku konieczność zdecydo
wanie konsekwentnego stosowania zasady, metody 
jednej i teisamci. — co jest wszak nieodzownym 
warunkiem powodzenia i wartości naukowej od
nośnego dzela  językoznawczego.

Referent pokazał na całym szeregu przykładów 
niemożliwość, dowolność postulowanych form sing- 
w status absołutus, a ponadto sprzeczność w postę
powaniu Przy rozwiązywaniu tego samego zagad
nienia w różnych wypadkach. Saimo postulowanie 
formy tej, skonstruowanej dla danej vox. nie na
stępuje bynajmniej zawsze: owszem podaje się ja
ko vox dany rzeczownik w e formie pluralis lub du- 
aiKs, — bez wszelkie) widoczne! myśli przewod
niej,

Jak dalece należy podawać „koniunktury"? Nota

beno chodzi o przypuszczenia, często bardzo wąt«* 
pdiwej natury, które kłócą się wprost z  duchem ję- 
Zyka. Pytanie to iest zasadnicze, narzucające s ię 1 
nam oczywista z całą silą, gdy je rozstrzJygać ma-i 
my konkretne. W omówionym słowniku Geschin- 
są znajduje sję stanowczo zadużo przykładów tego 
typu, które nie mają żadnych widoków uznania. i 

Ponadto uderza n :ekonsehweneia Przy cytowa*' 
u Lu słów estoski-dh: raz same spółgłoski, naiprzy-' 
ktad sub voce molach, a innym razem znów  wra® 
z  samogłoskami, a to nicłyiiko „e “ , naiwet długie. 
„ e “ , naprzykład sub voce III. Cham, a nawet „a“ j 
1 ,.u“  naprzykład sub voce Jerachmeel. *

C zy należy przemilczać pochodzenie smmeryf“ - 
skie wyrazów aikadyśsikiich, czyteż Je podawać ra* 
czoj, i to doktaidnio —  z  odnośną formą językową?), 
W łaściwie należałoby Przypuszczać raczei, iż Ża
dnej przecież jednak kwestji tu w  istocie niema- 
Atoli patrz suib voCe: kisse i mailach. 7

Same przekłady wymaganą nieraz zastrzeżeń, la*' 
bo stwierdzić należy tu mniej niewątpliwych po*' 
myłek. aniżeli w  grupa-ch. wymienionych wyżef. 
ale jedinak. Między innemi przytoczył 'referent le*l 
den przykład ciekawy, szczególnie dlatego, panie-  
waż dotyczy równocześnie łcwestji kon-sekwenes'^ 
unikania sprzeczności, „zgrania" całości: sub voc® 
,b o “  (podaie autor stawnika jako znaczenie w y
razu tego), (którego źródło wymienia też, mianowl 
cio III. ks. Mojżesza XXV, 22), przez „zebrany" sc. 
z  pola (ejnigeheimst), natomiast sub voce tebna znał 
ÓLłie się ekwiwalent tegoż rzeczownika „provenH 
tiuis", to co wydaje ziemia, kraij, co wytwarza słoń
ce", zaczem gdy w  pierwszym wypadta podtcio- 
tem logicznym i sprawcą jest człowiek, *?st nim w, 
drugim, w  zupełności analogicznym, ,,słońoe“ « i 
„ziemia", w ięc  przyroda.

P R Z E D S T A W IE N IE  T E A T R A L N E  JA K  
P R ZE D  150 L A T Y . W  czasie kongresu św iata 
w ego h istoryków , który odbędzie się w  Sztok
holm ie od 4 do 7 września, uczestnicy kongre
su będą mieli m ożność podziw iać sztukę teat
ralną z przed 150 lat ze ścisłem  i w iernem  u- 
w zględnicniem  ów czesnego tla. kostjum ów , u -  
m eblow ania, obycza jów  etc. Przedstaw ienie to 
odbędzie się w  teatrze dw orskim  w  D rottn ing- 
sholm , zbudow anym  za panow ania Gustawa 
III. D ekoracje, rekw izyty  i instalacje teatral
ne z ow ych  czasów  znajdu ją  się w  d obrym  
stanie i będą użyte podczas przedstaw ienia dla 
h istoryków , ja k o  fa ch ow ych  zn aw ców  ów cze
snej opoki, k iedy radjo, kino, auto, samolot 
b v ly  nieznane.

f f l i M i r

Wyścig sam ochodowy pod palmami
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Siłotkanie dwóch sti&teci

W  Portemouth w czasie ostatnich 
manewfów floty angielskiej oubyła 
się uetilaca marynarzy przed histo
rycznym. statkiem lorda Nelsona —

mmmm 
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„Ciłoufiek, który nigdy nie Spi“
Fragment afrykaftskiei epor eli

W. dalekich afryk msldch kra jacb, na pu- 
Myimych, zżartych paiącemi promieniami pia 
u _c h  walczy za cudzą sprawę Legja Cudzo- 
Biiwiwika. Obcy, zapomniani Indzie przybyli tt> 

rożnych, najodleglejszych stron świata, przy 
byli chętnie, ochotnie. Każdą piędź spalonej 
Ikarem ziemi okupują settieczuą krwią, w wai- 
ice 7  dzikiemi horlam* padają ich młode gło
wy. Któż troszczy się o Łegję Cudzoziemską? 
Kto pamięta o niej? Nikt Trzeba strasznej ka
tastrofy, kiora setk; młodych istnień pogrze
bała na dnie przepaści, aby jaki Mac Orlan po 
święcił na lamach dziumikc. parę cieple jszych 
Słów poległym legjomistom, a potem znowu o- 
tecza ich mgła zapomnienia.

Afrykańska epopeja zLyt małe zajmuje w 
Jłterafwze miejsce, aby miała przejść niespo- 
BtrzkSLona jedna z ostatnich ksiTżek, rzucająca 
właściwe światło na nieznanych bohaterów*). 
Niema tu apoteozy legjonisty, niema nawet 
rehabilitacji, jest tylko anonimowa spowiedź, 
tohnąca przedziwną szczerością. Jest to histor 
|a człowieka, który przeciął swoje życie ca 
dwoje: legionista Deucaljcn wyrzekł się pierw 
tSZcj utęśdi swego żyda tej, która obejmowała 
dzieciństwo w wielkopańskim ponoć domu i 
dostojną rodzinę, aby odżyć w drugiej części 
twego istnienia, w Legji. Wśród krwawych 
znojów i walk chciał znaleść zapomnienie 1  
Ucieczkę — ucieczkę przed sobą. W  Legji je
ans k poznaje swoją prawdziwa istotę i z prze
rażeniem konstatuje, że jest w nim drugi osob 
mik, i ten „drug>“ rządzi nim: „Boję się tego 
długiego- wyznaje. Tego, co żyje we infiie i 
chwilami mną rządzi. Dlatego, że jego instyn- 
kta mąca mi w głowie. Ja nie chcę przewo
dzić. Gdybym szedł za jego impulsem, nie wiem 
dokąd mógłby zaprowadzić". Obawiał się za
szczytów i obawiał się dowództwa Obawiał 
się również snów; na jawie umiał sobie rozka
zywać; moc tę tradł we śnie, dlatego zwolna 
odzwyczaił ciało swe od spoczynku i w Legji 
zżtauyui był jako „Człowiek, który nigdy nie 
ipi " :  „Strasznie było patrzeć na sen tego czło
wieka. Gdy w rzadkich wypadkach zapadał 
weń, zdawało się, że to była jakaś tajemnicza 
ucieczka ktura pogrążała go żywego w pie

kielny zamęt. Z chwilą, gdy stracił poczucie 
rzeczyw istości, w padał w szpony jakiejś stra
szliwej choroby, paraliżującej mu mięśnie wy 
krzywiającej mu członki, każącej zębami zgrzy 
tać i z gardła wydobywające charczenie. Sen 
to? nie, agonja. Gdy się zeń budził, zlany po
tem z błędnemi oczyma, wciągał głęboka po
wietrze, jakgdyby wracał z jakiejś bezdini", 

Pazatem  nie obawiał się niczego. Najmniej 
zaś śmierci. Kiczem mu jest włożyć płonący 
lont pod prochownię: „Spotkamy się u Pluto
na" 1— mówi drwiąco do przerażonych towa
rzyszy. Nie o nagrodę mu chodzi ani odznacza 
nia; on nie chce odznaczeń —  one przypomi
nają mu inne odzaczema, z on resu kiedy nie 
był Deucaljonem .Legjonista nie chce myśleć, 
równocześnie botwiem musiałby pomyśleć o 
starym oficerze, który w stolicy otrzyma list, 
po jego zgonie, i o przyjacielu, dawnym towa
rzyszu broni i o kobiede z szaremi aksamitne

mi oczami i o dumnej postawie —  o tej, która 
yrspoamieniem samem przyprawiała go o O > 
błęd. Śm.erć ustępuje śmiałkowi wbrew swej 
woli zyskał władzę i oto zwycięża w nim ten 
„drugi". Ba. się dowództwa i ono go zgubiłoi. 
Mała awanturka wojskowa, grożąca mu uań- 
biącą karą, zmusza go do opuszczenia LegjiJ 
^zeszedł do przeciwnego obozu. Jako Bu Szi-' 
tan, (Ten, który ma w sobie szatana), stał się 
postrachem negji —  Renegatem. Zawładnął 
dzakiemi tłumami, zdobył ziemie oiorzymie. 
Stanął oko w oko z Legją, którą znienawidził, 
bo ją musiał opuścić. Ostatnia faza jego żyda  
poświęcona jeat zemście nad kobietą o & a-' 
pies aycn szarych źrenicach. To ona 
mu życie. Byi porucznikiem w strzelcach pia 
soych. Podczas pobytu w Paryżu spotkał ją  
przypadkowo. Była piękną stała mu się chrze
stną matką wojenny bez żaanych zastrzeżeń . 
Nieznana „Fraulein Duktor" pisała mu czułe 
listy: „Tak lubię walczyć w myślach obok Cie 
bie, rozumieć Twe zadania..." A on zaślepiany 
opisywał jej ataki i słał zakazane zwierzenia- 
„Trudno jest podejrzewać duszę o ohyuę, gdy 
jej powleka jest cudnej piękności" —  oto, co 
miaf na swą ooronę. Przewrotna kobieta wy
dala go; żołnierze go opuścili, odmówili mu 
posłuszeństwa. Chciał ją zabić, chwyciła g*. 
w pułapkę, zainscenizowala kradzież w połą
czeniu z dezercją —  nit czekał na Sąd, zbiegt 
do Legji, ale zły los przegnał go 1 stąd. Znisz
czył całe życie, poło chyba, aby się w końci 
zemścić nad sprawczynią swej niedoli. Zem
sta nie daje szczęścia. Uległ w walce z Legją 
Konając miał tylKo jedną prośbę, aby ojciet 
jego niedowieaział się nigdy czem był on — 
„Renegat".

Afrykańskie noce, nie te aksamitne i gwiaź' 
dziste, ale te czarne jak sadza, ponure i straszn 
kryją w sobie tajemnicę zwichniętych mło
dych istnień. Jej powierzają swoje cierpienh 
ci, którzy w Legji Cudzoziemskiej szukają za 
poranienia, nieszczęśliwi ludzie z krwi i kości 
nad którymi zaciążyła krwawa ręka Nemezis

Mgr. Marja Dickówna

SPIS ZWIERZĄT W E FRANCJI. We Frai 
cji ukończcuo obecnie pracę nad spisem zwie
rząt przeprowadzonym w r. 1932. W  wyniki 
podsumowania obliczeń stwierd tono, iż Fran
cja posiania 2.950.000 koni. Najwięcej owiet 
posiada okręg Ayeyron, kióry liczy ich 627.001 
sztuk. Najwięcej koni posiada departament 
Sekwany, gdyż 220.000 sztuk, najmniej zaś Bk  
tanja, w której jest ich 143.000.

m— — — i

Wynik piątego konkursu rozrywkowego
(!) W wymkru losowania, przeprowadzonego we 

czwartek, 10 bm., nagrody naszego piątego kon
kursu rozrywkowego uaysis.ują:

I nagroda: Dr. O. Thon —  Essnya Ober die alo- 
nistfeche Bewegung —  S. Wletschner.

II nagroda: powieść —  Markowicz.
III iiagroda: bezpłatny abonament mic tfęozny

Nowggp M enm flta" —  Zelmer.
*

Nagi ody będą do odebrania we środę 16 bm. w 
redakcji r szego pisma między godz, 6— 7 wieczo
rem. P. Z. Zeimer zechce podać swój adres i mie
siąc, w którym życzy sobie bezpłatnego abona
mentu.

Dla wszystkich naszych Szan. Abonentów wprowadzamy 
do 30-go września b. r. ulgowy abonament udzielając

50°/« z ceny prenumeraty

"jAadri Amandy: „Renegat1*. 
P. J. Zajączkowski eg q . Rój 1933.

Przekład Dra

K ażd yKażdy prenumerator, abenujący już „Nowy Dziennik* po normalne 
cenie w miejscu stałego zcmie^zkania, może zamówić i i n u G i  

abonament dla swej rodziny, wyjeżdżającej na letnisko. 
Ulgowy abonament kosztuje w naszej Administracji Zł 3‘30 
plus koszta przesyłki Zł 1’—, razem rŁ\ 4*8© miesięcznic
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PR7EGLAD SPORTOWY
Zupełnie śmiaio możemy powiedzieć, że wycho- 

(łnanie fizyczne jest obecnie duchem czasu.
Spoit przedostał się do wszystkich warstw spo

łeczeństwa, wszedł do najrozmaitszych dziedzin 
ły d a . I jak  na chwilę zastanowimy się nad obec- 

stanem rozwoju sportu, to przekonamy się, 
fce sport, którego kolebką jest starożytna Grecja, 
przeszedł niejedną już ewolucję, a ostatnio stał 
plę nawet szkołą życia.

W. szkole tej gromadzą się nietylko dzieci, 
którym  wystarcza nieraz naiwna bajeczka, ale 
1  ludzie poważni, którzy mogą być profesorami, 
t  jednaa sport gromadzi wszystkich, jednoczy on, 
fcespala i w sposób demokratyczny podaje wszyst- 
(dm dłoń.

Powiedzieliśmy, że sport jest szkołą, a więc, 
Jeżeli już aż tak wielkie przywiązywane jest zna
czenie, to w takim razie koniecznie trzeba tej 
Iszkole życia poświęcić objektywnych słów kilka.

Przeważnie zawsze tak bywa w życiu, że nowe 
prądy, hasła, nowe metody, nie odrazu zdobywają 
popularność, zwłaszcza, że w duszy człowieka 
budzi się od czasu do czasu tęsknota za przesz
łością. Tęsknota ta mówi nam o przywiązaniu do 
minionych, przeżytych dni. Mówimy wówczas, że 
dawniej lepiej było i z pewną nieufnością odno- 
lim y się do nowych naplywającycń retorm.

W iemy przecież doskonale, z jak wielkim nie
raz wysiłkiem muszą zdobywać zaufanie szerszych 
mas społeczeństwa propagatorzy nowych idei.

Taksamo jest i w sporcie. Są zwolennicy, prze
c iw n icy  i szara masa ludzi, przyglądających się 
tylko życiu, którzy nie chcą brać żadnego udziału 
w pracy społecznej.

Propaganda sportu wysuwa zawsze na czoło 
szczytne ideje wychowania fizycznego i na pierw
szy rzut oka zdaje się, że rzeczywiście sport jest 
zdała od wszelkich wpływów, od fermentów ży
cia, ale niestety po bliższem zapoznaniu się, do
chodzimy do przykrego wniosku, że idea ideą, 
a życie życiem i tutaj właśnie znajdujemy teren 
pracy reformatorów sportu.

Nie będzie to zbyt wielką przesadą, jeżeli po
wiemy, że życie sportowe pozostawia wiele do 
życzenia. W  pierwszym więc rzędzie zwróćmy 
uwagę na szeregi zawodników, którzy są repre
zentantami sportu amatorskiego, bo  jeżeli jest 
m owa o sporcie, jako o  szkole życia, to w  takim 
razie możemy mówić tylko i to wyłącznie o spor- 
.cie amatorskim, zwalczając wszelkie zawodostwo. 
i Sport amatorski w oetatn. 2-eh latach znacznie 
'stracił na swej wartości wychowawczej. Nie 
umilkły przecież jeszcze głośne na cały Świat 
afery sportowe. Opinja publiczna stara się je  
usprawiedliwić, bo przemawia przez nas pewne 
I przywiązanie do tych ludzi, o których nieraz 
mówił cały świat, którzy byli na ustach mil jonów 
ludzi, którzy wprowadzali w  podziw tłumy zgro
madzonych widzów.

Mało jednak jest tego, że pieniądz przezwy
ciężył wartość etyczną sportowców, ale to, że fakt 
taki nie został potępiony przez ogół społeczeństwa 
jest daleko ważniejszym momentem w rozważaniu 
nad wartościami sportu. Bo to, że komisja ta czy 
inna ogłasza rocznie zawodowców, nie jest istotą 
rzeczy. Chodzić powinno o to. żeby społeczeństwo 
sportowe samo wydało wyroki i zamiast szukania 
sposobów ułaskawienia, w sposób krytyczny i sta
nowczy, ustosunkowało się do niezdrowych obja
wów życia, jakiem jest zawodostwo.

Nie mówię już o tych wielkich i głośnych afe
rach, ale przecież u nas w  codziennym życiu kwit
nie sobie w  najlepsze zawodostwo, które jest po
lipem sportu, jego zarazą.

Sport amatorski, mając bogatą tradycję wie
ków, powinien stanowczą wypowiedzieć wojnę nie
zdrowym objawom krótkowzrocznej polityki, bo 
wówczas dopiero zdobędzie on daleko większą po

pularność.
W  danym wypadku zależy to od nas samych 

i jeżeli nasi organizatorzy staną na odpowiednim 
poziomie etycznym, to odrazu będziemy mogli 
zauważyć zasadniczą poprawę. Można w danym 
wypadku przytoczyć plastyczne przysłowie: „jak i 
ojciec, taki syn” . Przysłowie to mówi nam w y
raźnie, że wina Iezy nie po stronie młodzieży, ale 
po stronie władz organizacyjnych i jeżeli sześć 
la temu wydano znamienna uchwałę, zabraniającą 
należenia młodzieży szkolnej do klubów sporto
wych, to pom ijając wszelkie zakulisowe tendencje 
tej uchwały, musimy przyznać ze wstydem, że po
tępiono w sposób wyraźny nasze klubowe życie, 
potępiono stosunki, panujące w sporcie i zabro
niono wstęp młodzieży szkolnej.

W szystko to wiąże się bezpośrednio z sobą, 
stwarzając jedną całość. Całość ta jest dziś nie
stety już nadpsuta i wymaga koniecznych reform. 
Zadajmy więc sobie teraz pytanie, czem jest 
sport? A  potem zapytajmy, czem on powinien 
być?

Czem jest sport? Dziś sport jest z jednej stro
ny frazeologją, jest tylko modą. Dużo się mówi, 
ale mało się robi, a jeżeli się robi to robota ta 
jest —  jeśli chodzi o celowość — mało warto
ściowa, opiera się ona przeważnie na realnych, 
fizycznych czynnościach z pominięciem strony 
wychowawczej. Z drugiej zaś strony spoTt jest 
dzisiaj drogą do reklamy, odskocznią do zdoby
cia posady, jest on zachwaszczoną ścieżką, pro
wadzącą do niedługotrwałej karjery.

W idzimy więc, że obraz nie jest zbyt słoneczny. 
Zachwycać się nim nie można. Mając jednak przed 
sobą wyraźnie podkreślone minusy obecnych sto
sunków w sporcie, musimy z energją wziąć się 
do pracy, by na tem nie stracił sport, by wycho
wanie fizyczne było prawdziwą szkołą życia.

A  teraz pytanie drugie. Czem sport powinien 
być? Zanim odpowiemy na pytanie, musimy za
znaczyć, że sport nie powinien polegać jedynie 
tylko na rekordach, na hodowaniu „stajni wyści
gowych” , ale powinien on być dostępny każdemu 
i każdy musi mieć jednakowe prawa. Obok klu
bów wyłącznie propagujących sport zawodniczy, 
powinny powstać i organizacje o charakterze

P a ‘ e jŁ j{J es is t  w k  —  k r ó l e m

* .

(!) Prezydent Finlandji Svinhufvud jest pomimo 
73 lat diosktoniałym strzelcem. Podczas ostatnich' 
mistrzostw Finlandji zdobył on pierwsae miejsce 

w strzelaniu z broni małokalibrowej.

towarzystw, turystyczno - zabawowo - sportowym* 
Organizacja, takie zagranicą cieszą się dużem po
wodzeniem. ]

Teraz więc dopiero możemy odpowiedzieć, 
czem powinien być sport? Wartość sportu dajfll 
się odczuwać każdemu i nikt nie zaprzeczy, ŻS| 
poważnie pomyślana propaganda sportu nikomu 
nie może zaszkodzić. Sport więc powinien być 
rozrywką, dającą korzyści nietylko fizyczne, ale)
i moralne, a gdy sport zacznie dawać m*m te| 
właśnie korzyści, to wówczas rozrywka ta stanie! 
się koniecznością, a sport szkołą życia. j

Bądźmy więc zdała od niezdrowej obłudy. 
Patrzmy prawdzie w oczy, bo tylko wowczaą 
osiągniemy cel. Samokrytycyzm powinien naid 
mówić szczerze o naszych błędach. Zawsze lepiej 
się cofnąć, niż brnąć coraz dalej w błoto, gu b if 
przewodniczy ślad.

BIEGI KRÓTKIE (SPRINTY),
Biegi krótkie, czyli z angielska sprinty, są 

to b iegi rozgrywane przy maksymalnej szyb
kości, na jaką zawodnik m oże się zdobyć. Tak
tyka polega tu na tem, ażeby jaknajprędzej, 
po wyjściu ze startu, czyli po rozpoczęciu biegu, 
rozwinąć swą największą szybkość i  utrzymać ją  
do końca, a nawet, o De się da, zwiększyć ]ą 
jeszcze do możliwych granic na finiszu, t  j. na 
ostatnich metrach biegu. Nie na wszystkich jed
nak dystansach sprinterskich to się uda zrobić. 
Niektórzy czołowi polscy zawodnicy „puchną” , 
czyli nie m ogą utrzymać tempa, już pod koniec 
biegu na 100 m.. zasadniczo jednak m ożliwe to 
jest na dystansach 60, 100 i nawet 200 m. Taki 
Met/c alfę, amerykański murzyn, wygrał na Olim
piadzie w  Los Angeles 100 m. w 10,3 sek., 
a 200 m. — w 212  sek. Teoretycznie biorąc, 
winien był wygrać 200 m. w 20.6 sek.. widać 
więc w  drugiej połow ie biegu zmęczenie w pły
nęło ujem nie na jego szybkość. W pływ  ten był 
jednak minisealny i śmiało twierdzić można, że 
Metcalfe z jednakową szybkością przebiegł 100 
i 200 m. Nasi zawodnicy nietylko są mniej 
szybsi, a le rówuież 5 nie potrafią się odpow ied

nio wytrenować, tak, że wynik biega na 200 nu 
najlepszych naszych sprinterów świadczy o po-1 
ważnem zmniejszeniu się szybkości biegu 
w drugiej jego części.

Absolutną już niem ożliwością jest utrzyma
nie jednakow ej maksymalnej szybkości podczas 
całego biegu na 400 m., również zaliczającym 
się d o  sprintów. Zwycięzca w  Los A ngeles 
ustanowfi fenomenalny ,,rekord rekordów " wy
nikiem 46.2 sek. Czyli, że na przebiegnięcie 
każdej poszczególnej stumetrówki musiał zużyć
11.55 sek., a w ięc przeszło o jedną sekundę 
w ięcej, niż Meicalfe na swoich dystansach* 
A  przecież takich biegaczy, jak Carr jest na 
św iecie niew ielu! Taki nasz Riniakowsld prze* 
biega 100 m. w m niejw ięcej 11.2 sek „ a 400 m. 
w 50 sek. —  czyli w tym drugim wypadku 
zużywa każdą z tych czterech stumetrówek 
o 1.5 sek. więcej, niż gdy biegnie tylko jedną. 
W  tym biegu więc dużą rolę odgrywa u m ie j ę t 

ność rozkładania sił na dystansie całego biega 
Zawodnik mniej wydrenowany musi oszczędzać 
się w pierwszej części biegu, by wziąwszy nad
mierne tempo nie „zarżnął się", mówiąc gwarą 
sportową, i nie musiał odstąpić od biegu, wy*
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ezerpawszy nieopatrznie sw e siły. Z  drugiej 
strony musi uważać, by n ie ruszyć z  m iejsca 
zbył widno. gdyż na finiszu zbyt trudno mu bę
dzie nadrobić stracony w biegu czas. Jednem 
słowem rio-uwać tu musi odpowiednią taktykę.

\a dy-,musach od GO do 400 m. biegnie się 
na. nr/a;-, lorach. Na bieżni oznacza się roz- 
: ■ ■ ■ i" : i! \%a:4HBi tory, szerokości 1,25 m.
1a ; ' -dr-: G Food karą dyskwalifikacji, czyli
Mf.vdi-y.onIa w grono konkurentów, nie w olno 
zawodnikom podczas biegu wychodzić poza obręb  

tom. Tery te niają zapobiec ewentualnym 
umiii biegnących, przeszkadzaniu sobio 

wzajemnie i t. p.
Każniy z tych biegów (dochodzi tu jeszcze ma

ło popularny bieg 300 m.), rozp oczyna aię 
„startem niskim ". Zawodnik ustawia się w po
zycji klęczącej na jednem kolanie, opierając się 
na ziemi rękami (na limji startu) i um ieszczone' 
mi w odpowiednich dołkach stopami. Na ko
mendę „gotow i14 wysuwa się ku przodowi, uno
sząc kolano i na strzał wyrzuca się silnym wy
skok b m z dołków.

Biegi na 100 m. rozgrywane są z zasady na 
prostej, ale biegi na 200 i 400 m. m ają już je
dną lub więcej krzywizn czyli wirażów. W  tym 
wypadku start wszystkich zawodników odbywa 
się nie na jednej linji, gdyż biegnący po fiaj 
zewnętrzniejszym torze m iałby w ięcej do prze
biegnięcia, niż po pierwszym. Najbardziej w ów 
czas wysunięty do przodu jest zawodnik biegną
cy po ostatnim torze, następnie po przedostat
nim i Ł d. Na pierwszy rzut oka wygląda, jakby 
ten zawodnik z pi< rwszego toru był pokrzywdzo-

H O i i c J a  p a r y s k a  w  h e ł m a c h  t r o p i k a l n y c h

(!) Z powodu wielkich upałów policja paryska —  jak  to widzimy na zdjęciu —  wyposażona metal*.
w  płócienne mundury oraz hełmy tropikalne.

ny i TT-lął dłuższy dystans do przebiegnięcia, lecz 
to tylko złudzenie. Trzeba wiedzieć, że w lekkiej 
atletyce wszystkie dystanse na bieżni mierzone 
są z w ielką dokładnością, w ściśle określony 
sposób, stalową taśmą mierniczą.

- — ogo——

Informator gospodarczy
( ! )  P. A . N. BIELSKO: 1) Nie znajdujemy okól 

n i£ i ministra skarbu w sprawie zwolnienia ekspor 
tu żołądków cielęcych od obowiązku płacenia po- 
diatku obrotowego. 2) Na podstawie rozporządzę 
nia Min. Skarbu z dn. 13. 4. 1932 r. (Dz. U. R. P. 
Nr. 41 poz. 412 o prowadzeniu ksiąg handlowych) 
p«ir £  p. 3 ust. 6, w wypadkaidh, gdy przy tranz- 
Bkcjach g łó w k o w y ch  (zakupie od  producentów 
iwtajdh) ustalenie osoby dostawcy nastręcza du
że trudności wykazywanie dostawców w księgacn 
handlowych nie jest konieczne.

U) „ZW u l ENNIK AMERYKANINA —  TRÓJ
K A ": Chodzi o umarzanie pożyczek, zaciągniętych 
na odSbudowę zniszczonych w czasie wojny nieru- 
< homości, nie zaś na budowę n.owyc u domów.

(!) P. H. TH. WADOWICE: Rokowania narazie 
w tej sprawie trwają. Szczegółów nie możemy u- 
ayekać.

(t) „A G O T": Jest Pan obc wiązany zapłacić po
datek za cały kwartał.

(!) „ D A -  DI“ : 1) 4 zł. od  każdych 10.000 zł., 
czyli 0.4 pronrrJle, nie zaś pełne 4 promille. 2) Jest 
uzasadniona treścią ustawy. 3) Jeżeli przedsiębior
stwo Pańskie można uważać za nowopowstałe w 
r. 1932 llbo w 1933 r„ to nie jest Pan obowiązany

do opłacania daniny majątkowej. Okólnik Min. 
Skarbu zwalnia bowiem z tego podatku przedsię
biorstwa, powstałe w 1932 i 1933 r.

(!) „ u a LK A R ": Jeżeli Pan przepisze śwe przed
siębiorstwa na inną. osobę, to władza skarbowa bę 
diie dochodź i la swej pretensji na nowonabywcy 
przedsiębiorstwa. Pisaniem rekursów nie trudnimy 
się.

(!)„SYM PATYK“ : Od nakazu płatniczego na
daninę majątkową niema odwołania.

(!) „K . M. L.“ : 1) Przysługuje Panu prawo do 
trzecnmiesięcznego wypowiedzenia. 2) Do Sądu 
Pracy.

(!) „P L a SZÓW  40“ : Narazie okólnik taki nie 
wyazedb Organizacje gospodarcze zabiegają o to, 
ale wątpliwem jest, czy Min. Skarbu zdecyduje się 
na takie zarządzenie.

(!) „SOCIETAS": Apara.ty fotograficzne podle
gają II kategoiji patentu.

(!) M. M. B.: Orzeczenie to odnosi się również 
do cytowanego ptrzez Pana wypadku.

(!) „CZYTELNIK Z PRZEMYŚLA": Kioski są 
samoistneml sklepami tytoniowemi i jalko takie 
podlegają specjalnej opiece władz skarbowych przy 

j nadawaniu fconcesyj.

• r

(!) W jednej z powieści J. Verne‘a znajduje się o- 
powiadanie o przygodzie bohaterów w jaskini, słu
żącej za siedlisko najrozmaitszych wężów. Nie 
jest to bynajmniej wymysłem bujnej fantazji au
tora, kilka bowiem takich miejsc poznano już do
kładnie, a możliwe całkiem, że z biegiem czasu zo
staną odkryte i inne.

Na wyspie Jawie znana jest taka grota, znajdu
jąca się w odległości dwudziestu kilometrów od 
miasta Pasurman. Dawniej wejście do niej zasła
niały nieprzeniknione gąszcze dzikich krzewów i 
ijan, z czasem jednak zarośla wycięto, i  obecnie z 
pew nej odległości przez lornetkę doskonale można 
obserwować życie płazów, zamieszkujących tę ja
skinię. Ciekawe, że obok siebie w zgodzie zupeł
nej żyją węże najprzeróżniejsze, jadowite i niesz
kodliwe. małe i duże, począwszy od olbrzym'ego 
pytona. Jedno leżą nieruchomo, jakby we śnie po
grążone, inne pełzają lub zwijają się w koła i Jtłę- 
by. Ludzie nerwowi nie są w stanie wprost pa
trzeć ua to kłębowisko najstraszniejszych gadó*

Jawie i w i i
Tubylcy zapewniają, że węże te nikomu nie wy
rządzają żadnej krzywdy, żywiąc się żabami, któ
rych tu jest obfitość niezmierna.

Drugi taki „matecznik" został odkryty wypad
kowo przez ekspedycję, dokonującą pomiarów, w 
Indjach Środkowych. Kiedy wieść o obfitości wę
żów, gnieżdżących flię w tej pieczarze, dotarła do 
angielskiego przedsiębiorcy Woibstera, dostarcza 
jącego zwierząt do ogrodów zoologicznych, wy
słał on całą ekspedycję na połów rzadkich okazów. 
Ekspedycja przywiozła przeszło 150 wężów, przy- 
czem ta dwa pytony, po 8 metrów długości, na
byte do londyńskiego ogrodu zoologicznego, za
płacono 2.500 ft. szterlingów.

Ciekawy był sposób łowienia, zastosowany przez 
ekspedycję, tych olbrzymich okazów. Ekspedycja 
składająca się z prześzło 40 osób, założyła obóz 
w znacznej odległości od jaskini, aby nie plo-zyć 
jej mieszkańców Następnie zaczęto badać tryb 
ich fycia, kiedy pozostają „w  domu“ , kiedy wy- , 
chodzą ua łow j i t. d. Dopiero potem przystąpił). J

no do właściwych polowań, które polegały na tem, 
że wyjście zagrodzono deskami, w których pozo
stawiono tylko wąski otwór. Do jaskini przesu
nięto długi pręt żelazny, do którego przywiązano 
pęk pa.kuł, przesyconych płynem palnym, dają
cym  dużo dymu. Węże ratując się przed duszą
cym dymem wypełzały przez pozostawiony otwór 
i dostawały się wprost do poprzednio przygoto
wanych klatek. Okazy jadowite chwytano spe- 
cjalnemi obcęgami, zakładanemi na szyję tuż przy 
głowie.

Jeszcze inna grota wężowa znajduje się na wy
spie Borneo, ludność zaś miejscowa znała ją  od 
niepamiętnych czasów, przyczem używano jej w 
celach, podobnych do „Sądów bożych" w czasach 
średnmwiecza. Chodzi o to, że jaskinia ma wiele 
wyjść, tak jednak wąskich, że przecisnąć się może 
przez nie tylko wąż Jeden tylko utwór jest cokol
wiek większy i człowiek, czołgając się na brzu
chu, może się przezeń do jaskini przedostać.

Zdarzało' się, że gdy któryś z tubylców dopuścił 
się jakiego przestępstwa, a dowieść mu winy nie 
można było, zmuszano delikwenta do wsunięcia 
się do jaskini, gdzie pozostawał od zachodu do 
wschodu słońca. Jeżeli wychodził stamtąd żyw i 
zdrów, uznawano, że niewinność jego jest udowo
dniona, w przeciwnym razie —  stwierdzano, że 
przestępca jest winien i słusznie poniósł zasłużo
ną kaię.

Na plaly...

(!) W  cizaaie oeitataich upałów podziwiamy na pln- 
żach amgdeiskich ooraz to nowe w zory kostjumów 
kąpielowych. Na zdjęciu widzimy model kostjumu 

obnażającego plecy prawie że zupełnie.

• »»
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Teror przeciw kupiectwu żydowskiemu
w Niemczech

Innsbrucks, ŻA T . O neja lne ośw iadczenie k ie 
lownictwa T argów  Lipskich , w  m yśl k iorego 
i,zezwala" się Żydom  brać udział w  targach, 
KVywoIalo wśród żydow sk ich  kół kupieck ich  
S? Niemczech uczucie gorzkiej iron ji.

„Zezwolenie" to jest zewszechmiar osobli
we, tembardziej jeśli się weźmie pod uwagę 
olbrzymi ud^ał żydów — niemieckich i za
granicznych —  w dawnych Targach Lipskich. 
IV dobrze obeznanych kołach oceniają przecię 
tay udział Żydów w dawnych Targach na co- 
aajmniej 40 procent c-gólnej frekwencji. Bru
natni organizatorzy tegorocz.,ych Taigów 
Lipskich zdają sobie doskonale sprawę, że gdy 
ty  w roku bież. Lipsk miał utracić tylko udział 
Żydów (a nie ulega wątpliwości, że utraci du
go więcej), to już straty targów będą olbrzy- 
inie. Kierownictwo Targów wspaniałomyślnie 
komunikuje, że . zezwala żydom brać udz'ał 
w Targach Lipskich.
C Curiosum tego dziwacznego „zezwolenia" 
ma jednak inną jeszcze, dla Żydów dużo po
ważniejszą stronę. W  obliczu bowiem niezwy
kle wzmożonego teroru przeciwko kupcom ży
dowskim, szalejącego od szeregu dni z nieno-

tow aną dotychczas zaw ziętością, zaproszenie 
do udziału w Targach L ipskich przybiera  
w prosi tragiczny posm ak.

Jest bow iem  faktem , że wznowiony teror 
przeciw ko kupi< olwu żydow skiem u w Niem
czech przybrał ostatnio rozm iary katasirofal- 
ne. Nie mija dosłownie ani jeden dzień, by pra 
sa hitlerowska — zwłaszcza na prowincji —  
nie występowała z najgwałtowr.icjszemi na
paściami na kapców żydowskich, zarówno na 
jednostki jak i na całe grupy. Codziennie zna
leźć można w prasie narodowo-socjalistycznej 
wykazy nazwisk i adresów (mieszkań i skle
pów) kupców żydowskich, zaś obok —  nie
dwuznaczne aluzje, że tymi ludźmi można bez 
kamie pomiatać j że żaden brunatny Niemiec 
nie powinien się obowiać represyj skutkiem 
fizycznego i gospodarczego dokuczania wymię 
nionym w wykazach kupcom-Żydom. Nieraz 
to i owo pismo wprost donosi, że pewna grupa 
kupców żydowskich, których nazwiska są wy
mienione tuż obok, jest „wyjęta z pod prawa".

Niebywały ten teror nie ogranicza się jed
nak do kampanji prasowej. Obok niej szaleje 
bezwgtęany bojkot.

„Gorąca11 niedziela w Dublinie minęła
dość spokojnie

Tłum omal nie zmasakrował „niebieskich koszul"
Dublin 13- . PAT Dzień dzisiejszy ,w Dublinie 

minął bez poważnych Incydentów. W  znacznym 
stopniu zawdzięczać to należy surowym zarzą- 
'dzeniom władz, które pizedsięwzięły wszelkie 
! środki ostrożności. Jedynym poważnym Incy
dentem było w Dublinie starcie między tłumem 
a 6-clu faszystami irlandzkimi, tófórzy w niebie
skich koszużach wyszli ze swej kwatery. Tłum 
[rzucił się na nich 1 niewątpliwie zmasakrowałby 
Uch, gdyby nie interwencja cywilnej gwąrdjl, któ- 
ira kilkakrotnie szarżowała tłum Uwolnieni z  
|rąk swych prześladowców faszyści doznali Ucz* 
łnych obrażeń cielesnych.

Obawiając się rozruchów w związku z zaka

zaną paradą .giiebieskich koszul" przed grobem 
trzech powstańców Irlandzkich, Griifitha, Collin 
sa 1 Chłggjnsa, policja strzegła głównych uUc i 
gmachów rządowych. W  pobliżu grobu trzech 
powstańców irlandzkich stały przygotowane sa
mochody opancerzone, a w podwórzach Poblis
kich ac-mów ukryte były karabiny maszynowe 
wraz z oddziałami policji pomocniczej, stworzo
nej i»i zez de Valerę.

Ws-ryscy, ktoTz& chciełiodwiedzić grób pow
stańców, musieli i przedstawić policjantom specjał 
ne pozwolenia-

ZE SPORTU.

Sikcesy drużyn krakowskich
O biegłeł niedzieli rozegrano trzy spotkania ]i- 

jgowe, zakończone niasipodziewainemi wynikami. 
I taik Wisła pokonała Legję w W arszawie. Ruch 
■wysoko zw yciężając, znajdującą się w  świetnej 
form ie P ogoń , udowodn i, i żna swoim „uodwór- 
jkiu“  jest nde do pokonanie,, wreszc"© P od górze  po 
konało Czarnych, uzjysltautjąc tern samem drugi 
'sukces w  tegorocznych mistrzostwach-

PODGÓRZE— CZARNI 1:0 (1:0).
P od górze  z.rew ąnżowrło się za  odniesioną w  

©biegłym tygodniu porażkę z, Czarnym i we 
Lwowie (5:1). Zw ycięstw o Podgórza, —  biorąc 
pod  uw agę sytuacje podbramkowe —  b y ło  za
służone- D rużyny wystąpiły w najlepszych Skla 
dach, P od górze  z  Kretem i Milusińskim- Gra pro 
wadzona by ła  w slabem tempie. Oba zespoły sil 
ne fizycznie i ch o e a ż  dość w ysok o zaawansowa 
ne techrrc&nie. g 'a ły  z%yt prymitywnie, jak na 
ekstra klasę Polski- Jedyną i decydującą bramkę 
'zdobył w 25 minucie Milusiński główką po pię
knej cen frze Gamaja. D*uiyna P odgórza miała 
po przerwie przewagę —  kdnak na skutek 'm- 
potencji strzałowej a*aku i świetnej gry bramka
rza Czarnych nie zaznaczyła jej cy frow o . —  U 
zw y cięzców  na wyróżnienie zasługują CMfinow- 
aJtf, Kt#t l Gamaj. M ało energiczny sę d «a p. Mar

czew&ki dopuścił niepotrzebnie do ostaej gry.
Warszawa. Wisła— Legia 3:2 (2:2).
Wielki© Hajduki. Ruch—Pogoń 5:1 (4 :0 )).

CRACOVIA— CONCORDIA (ZAGRZEB) 3:2.
W  pierwszym dniu turnieju w Nitrze odniosła 

Cracovia wielki sukces, zwyciężając doskonały 
zespół Concordjś-

Zawody o wejście do Ligi
NAPRZÓD (LIPIN Y )—OLSZA 5:1 (2:0).

Oczekiwane z  wielkieiu in teresow a n iem  spot. 
kanie Naprzodu z Olszą zakończyło się zasiużo- 
nem zwycięstwem Ślązaków, którzy mieli przez 
cały czas przewagę nad słabo grającą Olszą. W  
di-użynie gości, których gra specjalnie do pauzy 
się podobała, wybijał się na pierwszy plan dosko 
nrjy obrońca Michalski, lotne skrzydła, Stefan i 
Nastula zdobywca 4 bramek. W drużynie Olszy 
pcza dobi ym bramkarzem Terleckim i Michala
kiem reszta w  słabej formie, a zwłaszcza gra o- 
b’ ońców i łączników wypadła blado Bramki U- 
zyskali Nastula 4, Stefan 1. dla Olszy Michalak. 
Sędzia p. Frank. Publiczności około z000

Bydgoszcz. Polonja—Polonja (W arszawa) 1:1 
(1:0).

Poznań. Lcgjn—Turyści 0:2 (2:1).

Dalsze wyniki sportowe zob »tf 12

PR O G N O ZA  na poniedziałek: P om orze, W IpI 
kopolska, Pofeka środkowa, wyżyn u a M ałopol
ska, śląkfc Tatry, MnłcpoMca W schodnia: Po* 
goda Jłonccana- P o  chłodnej nocy  dniem wzrost 
temperatury. Słabnące w iatry z  k erunków pół 
nocnifd i; potem m iejscowe. Pozostałe dzielnic* 
kraju: Zafflimurzenie zm ^nne, zw olna malejąc®, 
miejscami zanikające deszcze C^łodn. Najpierw 
umiarkowane, .potem słabo wiatry północno-za
chodnie. W  całym  ferajfa słaba skłonność cl> 
burz.

Znamienny list arcybiskupa 
Bertrama

Benin t3- 8. PAT- A rcybiskup wrocławski b e r / 
tram og łos ił Jisit d o  studentów chorągwi katolic
kiej, w którym  nroestuje przeciw ko bezsensów 
nym  zarzutom, jakoby duchowieństwo nie odzda 
cza ło  się prawdziwem  poczuciem  narodowem 1 
jakoby K ościół nie w ystępow ał poważnie za no
w ym  porządkiem państwowym w Niemczech. —  
K ościół katolicki prześw iadczony jest, 40 wła
śni© teraz przypadają ludności katolickiej wiel
kie zadania do spełnienia. Kardynał Bertrair 
wskazujo dalej, na niezależność K ościoła  kato® 
ckiego od w szelkch  systemów politycznych ,' 
lorm  rządów 1 konstelacyj Partyjnych- K ościół 
katobcki. opierając się na własnej sil® l autory-' 
tecie, ma do spełnienia ważne zadania.

Niemcy wyrzuceni z międzyna
rodowego kongresu nauczycieli

P aryż 13- 8- P A T . Dzienniki donoszą z  San 
tan,dąr (Hiszpanja), ż® na odbyw ającym  się tan* 
m .ędzynarodow ym  kongresie nauczycieli uch w a 
lono wniosek francuiskii, podtrzym yw any prze® 
delegata austrjackkgo o  wyłączenie z  obrad de
legacji niemieckiej. Przedstawiciele nauczyciel

stwa niem ieckiego po złozemłlui wniosku przez 
delegata fra-ettskiego, opuścili kongres, nie c j» - .  
kając na wynik głosowania.

Wypadek prezydenta Francji
Paryż 13. 8- (B)- Bawdącemu prywatnie w  Me*] 

tzu prezydentowi F iancjł Lebrunowi w ydarzyła  
się dziś niemiła przygoda. i

W  chwili, gdy przechodzi! przez i  radnie, Po
trącił g o  przejeżdżający cyklistą. Prezydent u«{ 
padł na jezdnię, jedinak tak, szczęśliwie, iż ni* diO; 
znał poważniejszych obrażeń poza  zdarciem na-i 
skórka-

W ypadek ni© został nawet zauważony pazea 
publiczność i nie w yw oła ł 'rozgłosu. .

W Hawar. e spokój
Nowy Jork 13- S. (R). W edług doniesień z Ha 

wamy paiiiup tam zupełny spokój. Kongres za
twierdził tym czasow ego prezydenta Dr. Cespe* 
d o  Iortys, któiry został zaprzysiężony.

K RAK O W SK A KRONIKA POLICYJN A.
— ZAPRAGNĘŁA CUDZYCH KUR Zatrzyma

no Zabłocką Annę (lat 36), za usiłowaną kradzież- 
kur z gołębruku przy ul. Gęsiej Nr. 16, na szkodę 
M orawskiego Zygmunta. Zabłocka zatizymaną zo
stała w  momencie, gdy zabierała kury i układała 
je do wózka. Kury odebrano i zwróconu poszko
dowanemu ,
— YrYPADKM V-\ ! l,. ZW lNU/YNfECKIEJ. Nw 

ul. Zwierzynieckiej został najechany przez a u to  
dorożkę Nr. 96D34 Jan Król (lat 5ó), robotnik, zatn, 
przy ul. Wygranej Nr. 5. Król, który jechał na ro
werze, nie doznał żadnych obrażeń, jedynie z o  
stał uszkodzony mu rower. Winę ponosi sam po
szkodowany, gdvż jecha lewa stroną jezdni.

— I ON NIE MIAŁ SZCZĘŚCIA. Zatrzymano 
Eichnera Stanisława (lat 20), za kradzież arty
kułów spożywczych na kwotę około 400 zł., ze 
sklepu Beckmana przy ul. Lubicz Nr. 19. Etchner 
*atrzvmany zosteł bezpośrednio po dokonaniu 
kradzieży. cdv wvrhodził na ulice re skradzionym 
towarem Towar odebrano i zwrócono poszkod®* 
wauemu.
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OFIARY SZATANA'.
Nocy onegUajszjij doszło do krwawej awantury 

na i;). Arieta na białym Prądniku.
W czasie tej awantury zostali pobici przez nie-
uicao Szatana, mieszkańcy domu przy ul. Arie

ta !. 2. 30-1 et ni .Tózef Kuciel, murarz i 26-letina An- 
r.a Ilerin.ffer. robotnica.

Doznali oni ogólnych potłuczjń i zostali opa
trzeni przez lekarza pogotowia ratankowego.

KONAR NA DRUTACH TELEGRAFICZNYCH.
Wczoraj przedpołudniem wezwano krakowską 

straż pożarną do Borku Fałęckiego.
Jak się okazało \y czasie wichury nocy an 'getaj- 

szej oderwał sie konar od drzewa i spadł na dru
ty telegraficzne.

Straż pożarna konar usunęła.
 nBo~-~

DZIŚ NOCNY DYŻUR A PT3K : Rynek 22, 
Ul. Floriańska 15. Karmelicka 23, Aleja 29 Listo
pada 5, Dietla 76, i w  Podgórzu Rynek 9.

— OSOBISTE. Nasz korespondent bielski, p. A  
Mandelbaum, powołany został przez biuro XVIII 
kongresu sjoni stycznego na redaktora oficjalnej 
„Kongresszeltung'1. Tow. Mandelbaun już wyje
chał do Pragi.

— „OPOWIEŚCI HOFFMANA" Z ADĄ SARI. 
Sutro we wtorek opera krakowska daje tylko je- 
<den raz w sezonie letnim, operę fantistyczną J. 
Offenbacha „Opowieści Hoffnana“ z gościnnym 
ywstepem znakomitej śpiewaczki p. Ady Sari. w  
Obsadzie artystów noery pp : Szymaaowicza. Ma
zanka. Pastówny, Wiśniewskiej, Mazurka. W o
zniaka. w  opracowaniu muzycznen dyr. Boi. Wal- 
Jek- Walewskiego, w reżyserji Stef R onanow - 
Skiego.
[ _  KOMITET RODZICIELSKI P R ZY  SZKOLE 
..CHERER TWRI*‘ . TJczesniey kolonji wakacyjnej 
W Jordanowie przyjadą do Krakowa dziś w  po
niedziałek o godz. 0,30 wiecz Komitet uprasza ro
dziców. hv oczekiwali dzieci na peronie celem o- 
Sebrania bagaży.
' — UDAWAŁ KUPCA A DYL ZŁODZIEJEM.
Zatrzvmano Krajewskiego Ludwika fiat 32), zam. 
w  Tarnowie, za usiłowanie kradzieży wyrobów 
t” toniowycb. wartości 26.80 zł. na szkodę Nowaka 
Wojciecha, inwalidy, właść. kiosku przy ul. Basz
towej. Krajewski usiłował dokonań kradzieży W  
ter sposób, że polecił sobie zapakować pewną 1- 
lośń wyrobów tytoniowych, po zapakowaniu któ
rych, nin uiściwszy należności .zabrał towar i u- 
siłował zbiec, i o dr.ale został zatrzymany przez oso
by p o s!r^nne i ndd iny w rece policji.
' — TN FLAGRANTI.. Zatrzymano Feloba W oj
ciecha fiat 37) zam. w Tarnovie. przy ul. Starodą- 
Łrowsklct Nr. 30 v- momencie, gdy wyciągał z kie
szeni Gnldherga Henryka, znm. przy ul. Dietlow- 
skici Nr. 40. v  nomami na dworcu Osobowym w  
Krakowie, kwotę zł 150. Zatrzymanego przesłano 
do Wydziału Śledczego. 5 4

REPERTUAR TEATRÓW  KRAKOWSKICH.
TEATP BACiATTT A”

Poniedziałek g o. 8.30 w : „Krzyczcie Chiny".
TE \TR rw 1 -u m\ m u  r s  11

Wtorek o g. 8-ej w : „Opowieści Hoffmana".
REPERTUAR KINOTEATRÓW KRAKOWSKICH

ADRIA: „Burza nad Azją“ i „Dobrane towarzy
stwo".

APOLLO: „Romans ze sekretarką".
ATLANTIC: „K ról to ja" (Vlasta Bnrjan. reż. 

Karola Łamacza).
DOM ZOLNIERZA: „Miłość dziewczyny z mu

zie- hallu" (Blllie Dovej
PROMIEŃ; ..Dzielny wojak Szwekj“.
SŁOŃCE: „św iat bez Granic'* (Adam Brodzisz)
SZTUKA: „Próba miłości" (Mirjatn Hopkins,

Jlrrl. (.;!<■’ ).
UCIECHA: „Demon wielkiego miasta" CWyune 

Gibson, Edmund Lorę).
WANDA: „A xeła ‘‘ Warner 3axter).

XII. Mistrzostwa pływackie Polski
W  dniu wczorajszym rozpoczęły się w pływal

ni Parku Krakowskiego XII mistrzostwa pływac
kie Polski. Udział Diorą następujące kluby: AZS, 
Legja, Delfin i SK Pocztowy — Warszawa, Cegiel
ski, Unja i AZS — Poznań, Hakoah i B. B S. V - 
Bielsko, Hasmonea, Dror, Pogoń i Le:hja Lwów, 
EKS Katowice, Tow. Pływackie Giszowiec, ŁKS 
Lódź i Cracoyia. Makkabi krakoyska zgłosiła tyl
ko 1 zawodniczkę. Niewiadomo co  się stało z 
wszystkiemi zawodniczkami i zawodnikami, któ
rzy w poprzednich mistrzostwach Polski zajmo
wali czołowe miejsca?

Biegi rozgrywane są w  kategorji mistrzowskiej 
oraz pierwszej klasie.

Po eliminacjach' odbyły się następujące finały:
Klasa I. 400 m. st. dow. panów 1) Kot F. (Pogoń 

Lw .) 6,07,2. 2) Meglicz (C r) 3) Lisewski (Cegiel
ski Poznańł.

Mistrz. Polski 200 m. st. dow. panów I) Bocheń
ski (Delfin) 2,27,5. 2) Karliczęk J. 2,30, 3) Rouppert
(Cr.) 2,35,2.

KI. I. 100 m. st. klas. pań. 1) Randel (Hakoah)
1,45,5, 2) Wallach (Giszowiec)

Mistrz. P. 100 m. st. klas. pań 1) Fritgchównu 
(Giszowiec) 1,38,2. 2) Gwożlziówna (Siemianowi
ce), 3) Fritz (Giszowiec).

KI I. 100 m. st. klas. panów 1) Stanek (Unja) 
1,31,2. 2) Sulik (Pogoń), i )  Powąski (Unja).

Mistrz. P. 200 m. st. klas. panów. 1) Poll&k (Ha-

kcah) 3,05,5. 2) Szrajbman G. (L ;g ja ) 3,00,4. 3) Kę
piński (AZS W ar).

Mistrz. P. 100 m. st. dow. pań. 1) Kratochwiló- 
w na (AZS W ar.) 1,21,8, 2) Arndtówaa (Siemiano
wice), 3) Szczerbówna (Pogoń).

Mistrz. P. 100 m. st. dow. panów. 1) Bocheński 
1,02,8. 2) Karliczek J. 1,04,3, 3) Szr*jbtnan J. 1,06,8,

Mistrz. ;koki ft-iinpolinowe oań 1) Klansó- 
wna (Siemianowice) nota 53,38. Dr. Kokalji- K o
walewska nie została dopuszczona do skoków nad
obowiązkowych na skutek nieuzyskania minimum,

KI. 1. sztafeta 3x100 st zmiennym pań w ygrał Wj 
c AZS (Poznań) 5,30,8.

KI I. 3x100 st. zmiennym panów, i )  Pogoń 4,12^
2) Unja I. (Poznań) 3) Unja II

Mistrz P. 3x100 st. zmiennym pań 1) Siemiano
wice 4,57,7, 2) AZS I. (War.) 5,05,8, 3) Legja L

Mistrz. P. 4x200 st. dow. panów 1) EKS 10,41^ 
rekord Polski pobity o 0,4 sekundy. 2) AZS (W ar.)
3) Cracoia.

Dalszy ciąg zawodów odbędzie się dzisiaj o  g. 
17,10 w pływalni Parkn Krakowskiego W  pro
gramie mecz piłki wodnej Delfin—Pogoń.

B. B. S. V. — UNJA 5:0 w. o.
W  Bielsku rozegrano onegdaj półfinało ve spot

kanie o wejście do ligi. Przy stanie 2:0 (Juja wy* 
szła z wody. Mecz zweryfikowano ’ v. o. na 
korzyść BBSV. W  finale spotka * f g ja  Z
BBSV.

Miljonowe dotacje Żydów
na uniw ersytetach

Berlin (2 AT)- Dalsze Josy licznych diotacyj i 
fupdacyj żydowskich na uniwersytetach i in
nych uczelniach niemieckich, z  których profeso
rzy ży d ow scy  ^ostali usunięci, interesują koła 
amerykaskie w Niemczech, poniew aż w iększość 
dotącyj pochodzi z ofiar Ż y d ó w  amerykań
skich-

W  związku z  tem w poinform owanych kołach 
nadmieniają- że ną jednym tylko uniwersytecie 
frankfurckim istnieje ca ły  szereg katedr i insty
tutów, naukowych, utrzym yw anych z  fundu
szów  żydow skich. —  0*o  niekompletny wykaz 
tych instytuayj na uniwersytecie we Frankfur
cie;

1) Instytut Fizjologieztiry jest utrzym yw any z 
fundacji Jakóba Schaffa w  w ysok ości 250000 
marek. 2) Ogólny fundusz badań naukow ych —  
Matilde Rothschdd —  miljon marek- 3) Funda
cja dla badań jtrzyrodniczych (astronomia) —  
Katherine i Moritz Oppenheim —  250-000 marek 
—  (Oboje popełnili niedawno sam obójstwo w e 
Frankfunrcie). 4) Instytut Chem iczny —  Artur 
W einberg —  300.000 marek. 5) Fundacja na t ó -

żne cele naukowe —  G eorg  Spetyer —  3 mil jony 
690 tysięcy marek- 6) Instytutu Farm akologicz
n y  —  fundacja Charles‘a Hall-Gratterna —  159 
tysięcy marek. 7)) Seminarium Rom anistyki —  
Otto i Ida Braunfeld —  175.000 marek- 8) Insty
tut Nauk Gospoda.rcaych —  W ilhelm  Mert0n —  
30-000 marek rocznie. 9) Instytut D entystyczny 
—  całkow icie utrzym ywany z legatu Carla Roth 
schilda- 10) Instytut N eurologiczny —  całkow i
cie utrzym yw any z fcmdacji Ludwika Endin- 
gera-

Fundacje żydowskie zostały oczywiście z a ło 
żone nie tylko na uniwersytecie frankfurckim- 
Są one w  bardzo wielkiej liczbie rozsiane po 
wszystkich uniwersytetach i innych uczeln ach 
na terenie całej R zeszy  Niemieckiej.

Briining wstępuje do klasztoru
Benin 13- 8. W edle doniesień prasy hitlerow- 

sk ej, dawny kanclerz, przywódca partji centro
wej. Dr. Bruenlng, zamierza w y co fa ć  się z  ż y 
cia politycznego i wstąpić do klasztoru.

Ż Y D O W S K A

u
zaw iadam ia , iż

Ul K R A K O W I E

W P I S Y
odbywają się codziennie z wyjątkiem sobót 
od 11— 1 i od 17— 19 
w lokalu własnym przy ni. MIKOŁAJSKIEJ 9

— ŁABĘDŹ NOŻOWNIKIEM. Ladędż W łady
sław (lat 21) szewc, zam. przy ul. Batorego Nr. 14, 
zatrzymany został za poranieniem nożem Słabo- 
nia W ładysława (lat 27), woźnicy, zam. przy ul 
Kochanowskiego 40. Słaboń został uderzony no
żem przy ul. Grabowskiego w czasie kłótni z za
trzymanym na tle porachunków osobistych. Le
karz pogotow ia przewiózł Słabonia do szpitala 
św Łazarza, gdzie po nałożeniu mu opatrunku 
zv  olniony został do domu.

Występ „brunatnych koszul" 
w Będzinie i Sosnowcu

S osnow iec, 1.3. S. Ż A T . D o Będzina p rzy b y 
ła  dziś ze Sosnow ca grupa polsk ich  n arodo
w ych  socja listów , um undurow anych  w  bruna 
tne koszule, licząca  30— 40 osób, usiłu jąc odbyć 
w iec. W iec  został przez p o lic ję  rozw iązany.

W  drodze pzow rotnej do Sosnow ca polscy  
h itlerow scy  napadli na  przechodniów  ży d ow 
skich. N iejaki Józef Chaim  Introligator został 
ranny kam ieniem  w  głow ę. Kilka osób od n io 
sło  lekki erany. W  Starym  Sosnow cu brunatne 
koszule napadły  na Ż ydów . D opiero dzięki in 
terw encji napastnicy zostali rozprószeni.

—  ZMARLI: Menasze Genendel 1. 58, Chaim Fei- 
weles 1. 19, Dina Datynerowa z W arszawy 1. 39, 
Eugenja Weber I. 73.

DYWANY, CERATY, LINOLEUM 
A. NUSSBAUM, DIETLA 45
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